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Słodzenia.
W okresie ferji sejmowych Chjena, 

jaisna, w dalszym ciągu snuje nić po- 
.^ttmienia z Piastem i utworzenia „trwa- 

większości parlamentarnej, od której 
Nywałyby na Polskę wszelkie laski i po- 

, r®lin.ości. W różnych miejscowościach od- 
/[^ a ją  się narady polityków obu obozów, 
” *®a zaś chjeńska zaleca się czule do Pia- 

a  obok tego skrzętnie notuje wszelkie 
^ł&Wy nieporozumienia między Piastem a 

Yzwoleniem, dopatrując się w nich zapo- 
^ d z i  zbliżenia Piasta do Chjeny.

Przypominamy tu, że próby porozumic- 
* Chjeny z Piastem przechodziły kilka e- 
Ww, Marzeniem i ideałem Chjeny było 
)*st utworzenie parlamentarnego bloku 
eńsko-piastowego, a tern samem niezbyt 

ó w d z ie  imponującej, ale bądź co bądź 
^Zaprzeczonej większości. Ale na to Wi­
ej8 nie idzie, ponieważ ma silną opozycję w 

ubie własnym, o ile zaś klub ten w całości 
poprze Chjeny, wątpliwą się staje więk- 

^*°ść prawocentrowa, nie mówiąc już o jej 
żałości.

, Usiłował tedy Witos skleić większość 
T6* endeków, lecz tylko z chadekami, ale 
0 się nie udiało i nie mogło udać, albowiem 

J ^ c j a  wie, że „w jedności siła" i że zwar- 
7 bont chjeński wyjdzie na dobre całemu 
^lecznictwu, bez względu na to, pod jaką 

^stępuje firmą.
Następnie zrodził się pomysł, by „zre­

w anżow ać" rząd obecny w ten sposób, że 
5*1- Sikorski pozostałby na swem stanowi- 

T**. ale skład gabinetu zmienionoby we- 
**8 życzeń chjeńsko-piastowych. Na to 

^Owu gen. Sikorski nie mógł się zgodzić, 
^Vż nazwiskiem swem musiałby kryć rząd, 

którymby Chjena największą odgrywała 
, % Byłby to właściwie rząd gen. Sikor- 
. lego bez Sikorskiego i wrogi w stosunku 

hiego.
Kombinacje powyższe zawiodły. O ile 

T^domo, układy świąteczne również nie 
dotychczas pożądanego wyniku. I nie 

, być inaczej, skoro się zważy, że gdy-
. hawet udało się sklecić większość pra- 

^etntrową, to ta rozpadłaby s«ę szybko 
JJu tek  sprzeczności wewnętrznych, a to 
{j^ągnęłoby za sobą katastrofę dla Piasta. 
Sl*ia nienawiść i niechęć do mniejszości 
kodowych, samo zamiłowanie do paskar- 

» * wstręt do spraw kultury — nie mo-
** Posłużyć za podstawę dostateczną do 

Wrzenia wspólnej platformy między ob- 
J ^ r;nikami, przemysłowcami, bankierami i 

°śc iań stw em . które tylko w drobnej swej 
yśc-, zaznało dobrodziejstwa reformy rol- 

^jj- Rozumie to chyba doskonale nawet p. 
^ ’los i jeżeli stronnictwo własne i własną 
arjerę polityczną ceni on równie wysoko, 

swe osobiste sympatje dla sojuszu z 
J^ną, to napewno przemoże „głos serca", 

Pójdzie za zimnym rozsądkiem.
1 nie pomogą tu najsłodsze śpiewy sy- 

ł trŁie prasy chjeńsldej, która nie przestaje 
^ w i s r .  że tylko co patrzeć, jak narodzi 

trwała więk»e#ść i trwały raąd, źc w 
°*sce odbywa się „naturalna ewolucja",

która musi popchnąć p. Witosa w ramiona 
Chjeny. Jakiekolwiek będą decyzje p. Wi­
tosa i jego przyjaciół politycznych, nie mo­
gą one nagiąć rzeczywistości do złudzeń, 
lecz albo uwzględnią realne stosunki i ko­
nieczności życia polskiego, albo padną ich 
ofiarą.

Gd^/ mowa o złudzeniach, warto po­
święcić kilka słów poglądom gen. Sikor­
skiego w sprawie ewent. zmiany rządu i 
większości parlamentarnej. W rozmowie z 
współpracownikiem „Kurjera Porannego" 
gen. Sikorski miał oświadczyć, iż wierzy w 
możliwość dojścia do skutku „szerokiej koa­
licji, nie opartej na wyłączności, czy prze- 
możności jednej lub drugiej strony izby". 
Wiara ta opiera się na „pewnem uspokoje­
niu, jakie zaszło w stosunkach sejmowych" 
i o ileby stosunki dalej rozwijały się w tym 
kierunku, to „można byłoby rozszerzyć pod­
stawy parlamentarne", na których rząd 
mógłby się oprzeć, ale „rozszerzenie tych 
podstaw musiałoby iść w obydwóch kierun­
kach". Gen. Sikorski miał ponadto wyrazić 
pragnienie, aby powstała taka koalicja.

Wynurzenia powyższe potwierdzają, 
że gen. Sikorski nie zgodziłby się pozostać 
na swem stanowisku, jako prcmjer większo­
ści prawocentrowej. Co się zaś tyczy możli­
wości „szerokiej koalicji", w której ani pra­
wica ani lewica Izby nie miałaby przewa­
gi — to, zdaniem naszem, gen. Sikorski bu­
duje swe nadzieje na złudzeniach.

Złudzeniem jest przedewszystkiem po­
gląd, jakoby w stosunkach sejmowych na­
stąpiło pewne uspokojenie. Pewnie, że po 
wypadkach grudniowych Chjena „uspokoi­
ła się", że w Sejmie nie było większych a- 
wantur między poszczególnemi stronnictwa­
mi. Ale nie jest to uspokojenie w tem zna­
czeniu, jakoby różnice programowe zaciera­
ły się, jakoby walka partyjna osłabła. ,U- 
spokojenie" tego rodzaju zaznaczyło się i- 
stotnie tylko w próbach zbliżenia Chjeny z 
Piastem. Ale wyjaśnialiśmy już, na jak 
złudnej opiera się podstawie. A przytem 
przecież gen. Sikorski nie dąży do „uspo­
kojonego" bloku chjeósko-piastowego i sam­
by nie przyjął premjerstwa z jego rąk!

Poza tym flirtem Chjeny z Piastem nie 
sposób dostrzec „uspokojenia" wśród stron­
nictw. Przeciwnie: stosunki między Pia\tem 
a Wyzwoleniem zaogniły się. Z. P. P. S. nie 
związana z żadną grupą, i prowadząca swą 
własną politykę, zwalczając zasadniczo po­
litykę Chjeny, coraz częściej i energiczniej 
przeciwstawia się polityce Piasta, a czasami 
zmuszona jest zwalczać także Wyzwolenie.

A dalej istnieją kluby mniejszości na­
rodowych, które nie prowadzą polityki jed­
nolitej i solidarnej wśród siebie, a wobec 
stronnictw polskich zachowują jeszcze 
większą rozbieżność, przyczem sprawy go­
spodarcze i społeczne ęiągną część ku pra­
wicy, w sprawach zaś narodowościowych 
i kulturalnych znajdują obrońców na lewi­
cy.

Już ten pobieżny rasrt «ka wystarczy, 
by stwierdzić, że o powstaniu nie tylko „sze­

rokiej koalicji", ale choćby najwęższej, by­
le trwałej i żywotnej — nie może być mo­
wy. Ani na podstawie programu politycz­
nego, ani społeczno-gospodarczego nie da 
się w obecnym Sejmie stworzyć większości, 
zdolnej do życia. Doświadczenie dotych­
czasowe nie pozestawia pod tym względem 
żadnych wątpliwości. Zresztą gen. Sikorski 
sam mówi o możliwościach i pragnieniach 
osobistych, żywionych wiarą i byłby w kło­
pocie, gdyby zechciał oprzeć swe poglądy 
na przesłankach konkretnych.

Jakież stąd wyjście? Większości trwa­
łej i żywotnej Sejm obecny nie wyłoni z 
siebie. Przynajmniej w okresie najbliższym. 
Jest to niewątpliwie rzecz niewygodna i 
stwarza dużo trudności. Ale jest to fakt, z 
którym liczyć się należy. Czy z faktu tego 
wynika jednak, że w Polsce nie może być 
w warunkach obecnych dobrego rządu, łe- 
dynie dlatego, że jest to rząd, nie oparty na 
trwałej większości?

Bynajmniej. Parlamentaryzmowi staje 
się zadość, gdy rząd, nie mając trwałej 
większości, ma jednak większość w każdym

wypadku, gdy sam o nią zabiega, lub gdy 
Sejm się o to upomina.

Wychodząc zaś poza ramy prawne i 
formalne, rząd, nie posiadający trwałtj 
większości w parlamencie, może mimo to 
oddać wielkie usługi krajowi i dobrze rzą­
dzić, o ile dba o interesy trwałej większo­
ści społeczeństwa. Innemi słowy: rząd, pro­
wadzący politykę demokratyczną, spra­
wiedliwą w stosunku do obcych narodowo­
ści, uwzględniającą potrzeby szerokich 
warstw pracujących, może liczyć na powo­
dzenie i trwałość nawet wówczas, gdy nie 
ma za sobą trwałej większości w Sejmie.

Gdy rząd gen. Sikorskiego zdobył u- 
znamie granic wschodnich, miał za sobą o- 
pinję całej Polski. Czy bardzo go martwiła 
bezsilna złość i zawiść Chjeny? Gdyby rzą­
dowi gen. Sikorskiego udało się zwalczyć 
drożyznę i przeprowadzić zapowiedziane 
reformy w dziedzinie skarbowości i admini­
stracji, mógłby on być pewny poparcia i 
wdzięczności olbrzymiej i trwałej większo­
ści społeczeństwa, choćby nie wiedzieć jak 
sarkała i kąsała jadowita Chjena.

J. M. B.

Wczorajsze manifestacje,
Zamiast poważnego protestu— burdy uliczne.

Wczorajszy wiec protestacyjny w 
sprawie zamordowania ks. Budkiewicza, 
zwołany na pl. Teatralnym na godz. 6 w. 
przez Zjednoczenie Polskich Stowarzyszeń 
w Rzeczypospolitej zgromadził tłumy. /  

Przemawiali pp.: sen. Baliński, poseł 
Rabski, poseł liski, Bychowiec, Dobrzyński 
i Delatowski,

Mówcy piętnując postępowanie Rządu 
Sowietów, i działalność komunistów, jedno­
cześnie występowali b. ostro przeciwko Ży­
dom, wywołując podniecenie tłumu, ,

Po przemówieniach uchwalono nastę­
pującą rezolucję:

1. Domagać się od Rządu R zeczypospoli­
te j zaprzestania łagodnej tak tyk i w obec k o ­
munistów  polskich, a uw ażając ich jako zdraj­
ców  Państw a Polskiego, stosow ać do nich są ­
dy doraźne z k a rą  śmierci i w tym celu naj­
spieszniej w nieść odpow iednią ustaw ę do 
Sejmu i Senatu.

2. Domagać się od Sejmu niezw łocznego 
usunięcia ze swego grona posłów  Ł ańcuckie­
go i Królikowskiego i, jako zdrajców, oddania 
ich do dyspozycji sądów.

3. N iezależnie od powyższego domagać 
się od Rządu najenergiczniejszej interw encji 
w  spraw ie w ięzionych przedstaw icieli K ościoła 
katolickiego.

Po wiecu pochód ze sztandarami ce­
ch owemi ruszył ulicami: Senatorską, Nowo- 
Miodową i Ktakowskiem Przedmieściem.

Uchwalone na wiecu rezolucje wręczo­
no premjerowi Sikorskiemu w Prezydjum 
Rady Ministrów, oraz misjom: angielskiej 
i francuskiej. Dostępu do hotelu Rzymskie­
go, gdzie mieści się misja sowiecka, broniły 
kordony policji.

P. Prezes Rady Ministrów oświadczył 
delegacji, że Rząd nie zmienił najzupełniej 
stanowiska, zajętego w dotychczasowych 
swych enuncjacjach i nie zamierza bynaj­
mniej okazywać słabości wobec prowoka­
cyjnego postępowania Sowietów. Wszelkie 
jednak kroki, szczególnie wewnątrz pań­
stwa, któreby mogły przynieść w jakiejkol­
wiek mierze zakłócenie spokoju, tak po­
trzebnego obecnie dla Polski — nie są

wskazane i nie osiągną pożądanych skut­
ków. Jeśli chodzi o akcję na zewnątrz pań­
stwa — Rząd zrobi wszystko by Po­
lakom, zamieszkałym na terenie Ro­
sji Sowieckiej, zapewnić należne bez­
pieczeństwo. dążyć jednak musi przytem 
do uzgodnienia swego stanowiska z kroka­
mi innych rządów i Stolicy Apostolskiej, 
gdyż tylko tą drogą dadzą się uzyskać trwa­
łe i istotne rezultaty.

Wbrew zapowiedziom, organizatorzy 
manifestacji, która miała skończyć się 
przed pałacem prezydjum Rady Ministrów, 
nie potrafili utrzymać w porządku i w kar­
ności uczestników pochodu.

Znaczna grupa manifestantów ruszyła 
dalej, w kierunku Alei Ujazdowskiej. Na 
czele pochodu, krzycząc i wymyślając, bie­
gło sporo wyrostków, w wieku lat 16 — 22, 
którzy zatrzymywali tramwaje, szukając w 
nich Żydów. Później pochód rozpadł się na 
kilka mniejszych grupek, które poczęły gra­
sować po całem mieście, dopuszczając się 
karygodnych wykroczeń.

Z okrzykami: „Bić .Żydów!”, „Precz z 
Żydami!", „Dziesięciu rabinów za jednego 
biskupa!" i t. p. zatrzymywano dorożki i 
tramwaje, wyciągając z nich Żydów i tych, 
którzy do Żydów byli podobni, bito ich, roz­
bijano sklepy, wyrzucano Żydów z kinema­
tografów i t. p.

Jaki jest poziom moralny tych „mani­
festantów" świadczą najlepiej fakty, iż na­
padając na tramwaje, przy okazji odcięto 
jednemu konduktorowi torbę z pieniędzmi, 
przy napadzie na kino „Apollo" skradziono 
portjerę i t. p.

Dotychczas otrzymaliśmy wiadomości 
o ekscesach na ulicach: za Żelazną Bramą, 
Granicznej, Królewskiej, Świętokrzyskiej, 
Marszałkowskiej, Al. Ujazdowskich, Kru­
czej, Złotej, Karmelickiej, Solnej, Freta, 
pl. Zamkowym, przed dworcem Głównym, 
na Bielańskiej, Leszno, Długiej.

Poturbowano kilkadziesiąt osób; cyfra 
ściśle nie da się ustalić. Samo Pogotowią 
Ratunkowe opatrzyło 35 osób, w tem 2-ch 
chrześcijan, reszta Żydzi,
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Jeden z pobitych Szlama Kupcrwass 
(Pokorna 8) jest ciężko ranny, został prze- 

eziorty co  szpitala żydowskiego. Prawdo­
podobnie wielu z. pobitych udało się na opa- 
d ^ d om u  prywatnych lub wprost

V*
. Policja aresztowała w ciągu dnia wczo­

rajszego 200 osób. Przy aresztowanych zna­
leziono laski żelazne, noże, łomy ito., co 
świadczy, że przygotowywano się do* napa- 

ow. w śród napastników znajdowali się ró­
wnież studenci i kobiety.

Jak dowiadujemy się, w  sprawie zajść 
wczorajszych przeprowadzone zostanie su­
rowe i szczegółowe śledztwo. Aresztowa­
nych zatrzyma się do dyspozycji sędziów  
śledczych. Dochodzenie prowadzone będzie 
przedewszystkiem w kierunku ustalenia, 
jak dalece ekscesy wczorajsze były przygo­
towane i zorganizowane.

Na dzień dzisiejszy wydane zostały 
wszelkie zarządzenia, w celu utrzymania 
spokoju w mieście.

*.*

Organizacji wczorajszego protestu po­
djęty się głównie instytucje „chjeńskie". 
1 oto raz jeszcze okazało się, że z chwilą, 
kiedy organizacje prawicowe wyprowadza­
ją tłumy nâ  ulicę, nie umieją nad niemi za­
panować. Zamiast energicznie i poważnie 
zaprotestować przeciwko ohydnemu wyro­
kowi moskiewskiemu, mówcy wczorajsi nie- 
rozważnemi i demagogicznemi przemówie­
niami dali pochop do burd ulicznych i wy­
kroczeń, które cały protest sprowadziły do 
zwyczajnej hecy antiżydowskiej. „Protest 
stolicy , tak smutnie zakończony, stracił 
zupełnie na swojem znaczeniu i powadze.

Z powodu manifestacji na placu Teatralnym, 
na znak żałoby i protestu przeciw zamordowaniu 
ks. Budkiewicza, sklepy w mieście pozamykano o 
fiodz. 5 po pot. wszystkie cukiernie i restauracje 
były zamknięte od godz. 5 do 8-ej po poł. W ki­
nematografach przerwano o godz. 6 przedstawie­
nia na przeciąg 15 minut.

* *
Zjednoczenie polskich Stow, otrzymało od Ra­

binatu Warszawskiej Gminy Starozakonnych i od 
Zarządu Gminy Starozakonnych listy, wyrażające 
protest przeciw zamordowaniu ks. Budkiewicza.

M zws’iza ii
( Rząd zwalcza drożyznę i w  tym celu  

posiada oddawna Główny Urząd Żywno­
ściowy, który, mając swą siedzibę w  Po­
znaniu, dotychczas zajmował się aprowiza­
cją Górnego Śląska, obecnie zaś ma współ­
działać z rządem w  akcji zaopatrywania 
miast w  tanie produkty pierwszej potrzeby, 
a w  pierwszym rzędzie w mąkę. W  celu 
zmuszenia miast i kooperatyw do korzysta­
nia z pośrednictwa z tej zresztą tylko z i- 
mieoia urzędowej instytucji, Min. Skarbu 
udzieliło Głównemu Urzędowi Żywnościo­
wemu pokaźny kredyt na zakup zboża, za­
lecając sprzedaż miastom mąki na kredyt.

Zarządzenie to mogłoby wydać pożą­
dane wyniki, gdyby Główny Urząd Żywno­
ściowy za swe pośrednictwo i za kredyt u- 
dzielany nie ze swych funduszów, lecz ze 
ikarbu państwa, nie pobierał zbyt wysokiej

prowizji, pod postacią wygórowanych cen 
za sprzedawaną miastom mąkę.

W  tych dniach do Komisarza Nadzwy­
czajnego do walki z drożyzną wpłynęło 
charakterystyczne doniesienie jednego z 
miast, iż Główny Urząd Żywnościowy za 
dostarczone przez siebie ładunki mąki liczy 
po 2200 mk. za 1 kg., wtedy, gdy cena ryn­
kowa waha się od 1800 do 1900 za 1 kg.

W tych warunkach udzielana .przez 
rząd i jego organa pomoc nie może przy­
nieść korzyści ludności miast, i akcji prze- 
ciwdrożyźnianej. Dlatego rząd powinien 
wejrzeć w gospodarkę poznańskiego Urzę­
du Żywnościowego, który, jak dotąd, w szel­
kie niefortunnie zawarte tranzakcje chce 
sobie odbić na koszt miast i ogółu spożyw­
ców.

pasek obszarników.
Od pewnego czasu mąka amerykańska, 

przybywająca w większych ilościach do 
Gdańska, sprzedawana jest dużo taniej, niż 
mąka polska. Część tych transportów prze­
znaczona jest dla Polski, pozostałość zaś 
skierowywana jest dalej —  do Niemiec, na 
Łotwę i do Rosji.

Z punktu widzenia interesów skarbu, 
nabywanie zboża obcego w  Gdańsku, w te­

dy, gdy kraj nie odczuwa braku tego pro­
duktu, jest niepożądane, wyw'oluje bowiem 
dalszy spadek marki polskiej zagranicą i 
podnoszenie się kursu dolara na giełdach 
polskich. Ponieważ jednak naogół produ­
cenci nasi spekulują dewizami i oszczędno­
ści swe lokują przeważnie w dolarach, w  
interesie ich leży dalsza zwyżka dolara i 
dlatego utrzymują wysoką cenę zboża kra­
jowego i bynajmniej nie martwią się, iż zbo­
że amerykańskie robi im konkurencję. Li­
czą, że na przednówku i tak cena 'zboża 
krajowego pójdzie w  górę, do tego zaś cza­
su zastój w handlu zbożem krajowem wy­
nagrodzi im zwyżka kursu dolara.

To śrubowanie cen zboża krajowego 
zasługuje na tem większe potępienie, że 
zboże polskie było tańsze od zboża amery­
kańskiego nawet wtedy, gdy w Polsce bez­
pośrednio po wojnie i rabunkowej gospo­
darce Niemców odczuwać się dawał dotkli­
w y brak chleba, obecnie jednak, gdy zboża 
mamy poddostatkiem, powinno ono być 
dużo tańsze, niż zboże zamorskie, obcią­
żone kosztem przewozu z Ameryki, wyła­
dunku w  Gdańsku i składowego. Powinno 
być tańsze, gdyby... nie pasek producen­
tów, którzy śrubują ceny zboża w  tym sto­
sunku, w jakim śrubowali je w  czasie nie­
urodzaju.

Listy z Moskwy.
O w acyjny

w eta

(Korespondencja własna).
,powrót" Dąbala i tow. do R osji.—N ajazd  m yszy.  —  „Goście" p ła c ą .  Syl-

lina. —  M etoda „szturm ow a" —  A eroplany a cukier.
Numery całe pism sowieckich, urzędo­

wych i ,, pó(urzędowych (gdyż w ostatnich 
czasach zjawiła się prasa półurzędowa, a
nawet... opozycyjna, jak anarchistyczny,.Po­
czyń") są zapełnione olbrzymiemi ogłosze­
niami o składkach na budowę floty powie­
trznej i artykułami na cześć powracającego 
Dąbala i tow. Jak mógł powracać ten, któ­
ry nie wyjeżdżał, o  to mniejsza, ale spoty­
kają go owacyjnie. Na granicy wzniesiono 
arkę tryumfalną, a depesze głosiły, że na 
ziemię Sowiecką Dąbal wstąpił przy dźw ię­
kach „Czerwonego sztandaru" i w  blasku 
pochodni. Po przyj eździe do Mińska, wita­
ny przez delegacje i  orkiestry, zaintonował 
pieśń p. t. „Budionnyj".  Pieśń tę na cześć 
anmji czerwonej Dąbal miał ułożyć w  wię­
zieniu.

Po przyj eździe do Moskwy, w  obszer­
nym wywiadzie Dąbal zaznaczył, że Polska 
jest podminowana, że drożyzna wzrasta, że 
rząd obecny wkrótce upadnie, a rewolucja 
jest bliska.

W  jeszcze obszerniejszym komentarzu 
gazety objaśniają kto zacz jest Dąbal i ja­
kie położył zasługi. A  więc:

1) W ykrzyknął w Sejmie i na Sądzie: 
„wiważ" na cześć Lenina i Trockiego,

2j nie dał się „przekupić" rządowi pol­
skiemu,

3) przebył straszną głodówkę w  r. 22, 
„głodując 10 dni“,

4) odmalował obraz ponętny (?!) ubezpie­
czenia społecznego w  Rosji —  polskim ro­
botnikom i włościanom,

5) jest zwolennikiem dyktatury prole- 
tarjatu,

6) jest symbolem unji włościan i robot­
ników, jako „syn włościanina".

T l  ostatnia „zasługa" jest szczególnie 
wyróżniana przez prasę, bowiem był więzio­
ny i zakuty w kajdany, podczas, gdy inni 
komuniści są na wolności.

Spotkany na dworcu kolejowym przez 
delegatów „Szkoły Czerwonych Komuna­
rów", „Uniwersytetu Zachodu" itp., Dąbal 
został powitany uroczyście, jako honorowy 
obyw atel m. M oskwy.

Jeżeli ten syn chłopski posiada choć 
trochę chłopskiego zdrowego rozumu, to 
mam nadzieję, że już za dni kilka pozna is­
totę „ubezpieczenia społecznego" robotni­
ków (bardzo nie ponętnego), a od „Czerwo­
nych Komunarów" dowie się o strasznym  
dramacie, jakim było w r. 1922 osądzenie 
i rozstrzelanie kilkunastu Polaków, którzy 
usiłowali z bronią w ręku uciec z kursów, 
na które uczęszczali z musu.

A  co się tyczy cierpień, przebytych w  
więzieniach polskich, to w porównaniu z 
cierpieniami 23 skazanych na śmierć  (i u- 
wolnionych obecnie z moskiewskiej kaźni), 
z moralnemi katuszami rozstrzelanych pol­
skich komunarów, dalej księży polskich, z 
arcybiskupem Cieplakiem na czele —  jakże 
drobne i śmieszne są cierpienia Dąbala, Po- 
rankiewicza, Loli Frydmanówny i in. czers­
twych, zdrowych, wesołych i... „gotowych 
do powrotu" do Polski wraz z armją rosyj­
ską —  „banitów-komuniistów"?

A le przejdźmy od „rewolucyjnego "Da* 
bala do „kontrewolucyjnych" myszy.

1 mil jon pudów ziarna asygnowano 
walkę z myszami, bo „myszy przeszły rze" 
kę Don" i idą na Sowiet-Rosję... W ięc trzC" 
ba je truć ziarnem zepsutem, a więc na *er! 
1 mil jon ziarna, które trzeba zatruwać 1 
psuć, aby... myszy go nie psuły, p o tr z eb *  
wydać miljeny, a prócz tego mil jardy na 
rzędników, którym polecone będzie niszcze' 
nie myszy, dalsze miljardy na kontrolerów'1 
a już nie wiem, ile na „Czeka", która p o t^  
razem wszystkich do kozy wpakuje... g*zl® 
dopiero osobiście zetkną się z m y  sza*® 
i szczurami.

A  tymczasem na obchodzie rocznicy 25" 
lecia istnienia partji komunistycznej cefl£t 
krzesła w teatrze wynosiła 750.000.000, 3 
loży — od 5-eiu mil jardów rb. (czyli 750.00® 
marek pod. i 5 miljonów mk. poi.). Natur*'" 
nie, że komuniści nic nie płacili, ale za 
inni „goście" —  czy jak ich nazwać —  
płacili i za siebie i za komunistów. Teatr by1 
przepełniony. Obym nie był złym pro t° “ 
kiom, ale zdaje mi się, że jeżeli dziś kom0' 
niści nie wstydzą się z obchodu r o c z n i  
robić „płatnej komedji",  to wkrótce bez ż*' 
dnego rozlewu krwi dadzą się kupić ,,g°^' 
dom".

W  numerze jubileuszowym „Prawdy 
zamieszczono całe szpalty nudnych i cz zy®*1 
artykułów. Ciekawsza jest tylko sylwet* 
Lenina, szkicowana przez Osińskiego: „M*" 
ły krępy człowieczek, o gładkiej, poleroW®' 
nej czaszce, robi wrażenie... pocisku arm**' 
niego. Gdy Lenin zjawia się na trybunie 
ręce ińa w kieszeniach, a głowę jakby n°' 
rza w  papierach. Po kilku minutach jed°3 
ręka wypływa na powierzchnię, kreśli zp*' 
ki pisarskie, punkty, wykrzykniki, p r z e  cii1' 
ki... Niedługo i druga ręka jej wtóruje, Wy' 
suwają się obie w ruchu poziomym, podn®' 
szą do góry. Lenin kończy mowę, wypręż* 
się, staje na baczność, ręce obie zakłada <* 
kieszeni kamizelki. Wrażenie potężne—■p0' 
risku! W ielki to człowiek —  lew —  słoń ^  
pocisk—dynamit!"

I na tych ośmiu szpaltach olbrzymi®1 
gazety, drukowanej linotypami, nic nie z U3' 
lazłem godnego uwagi, ciekawego, prócz n®" 
dnej dogmatyki partyjnej i tych kilku 2*" 
chwytów.

Komunizm stracił barwę, wietrzeje, st*l 
je się mdły i nudny. Sami menerzy partyj1® 
twierdzą, że dawnoby już Sowiety zginęb’’ 
gdyby nie „metoda szturmowa" („udarn*" 
ja"). Na dane hasło „szturmuje" się pewt®® 
cel, a wszystkie inne sprawy idą do kąta.

Praktycznie wygląda to tak: W siadaj 
do tramwaju. W yjmuję półtora miljona, ab> 
za bilet zapłacić, konduktorka żąda 3 mil i0' 
nów. Dlaczego? A, bo to dziś dzień ,,bi*łe' 
go kwiatka" —  sprawa „szturmowa"... M®' 
szę płacić trzy mil jony. Gdy wysiadam * 
tramwaju, na ulicy zastępują drogę damy’ 
panowie — w szyscy wyciągają ręce, w  m*' 
gazynach dopłacać trzeba do rachunku, *  
domu komitet domowy nałożył osobno h*' 
racz, a w hiurze, gdzie służę, zorganizoW*' 
na ad hoc „dwójka" zapytuje —  „co p*® 
da?", a oprócz tego naczelnik biura rozk*' 
zał 1 czy 2 procent odliczyć z pensji. T** 
się zbiera składki w Rosji.

Historja taka powtarza się co parę ty' 
godni. Raz tydzień „dziecka", to z n o ^

TADEUSZ ZIELIŃSKI.
3)

Samienny Łan 
(„!rezyona“)«

—  Jażbym nie miała znać jej —  od­
rzekła robotnica i pociągnąwszy wina, jęła  
skandować głosem śpiewnym, niby modli­
twę.

W  zbroję kamienną okuła niwę zielo­
ną Demetra, złobę kamiennych serc, słusz­
ny dosięgną! jej gniew. Zbroję kamienną 
r o z t o p i  zachwyt uniesień namiętnych. Tej 
c o  na łożu ze skał tkliwe rozpłoni się serce.

—  Ładnie powiedziane! —  pochwalił 
starzec,

—  W cale ładnie! —  przedrzeźnił opo­
wiadający.

„Kamienny, kamienia, kamienia".., a 
c t v  t o  mało mamy kamieni i bez lego.

—  A  ja wierzę Bakisowi, —  ciągnął 
starzec. A le kogo to ma on na myśli? Do­
tychczas, powiadasz, wszyscy byli oni jed­
nego pokroju.

—  No, o Metrotymie tego powiedzieć 
n i e  można, —  zaprzeczyła gorąco robotni­
ca.

—  O niej nie można istotnie. A le też 
ona jest jedyna.

—  A  gdzie on ją znalazł, —  spytał 
etary parobek.

— W  Ramunucie, ojcze, podczas św ię­
ta Nemezydy. Zauważyłeś jaki ma on pięk­
n y  głos melodyjny? Potrafił też tym gło­
sem uwodzić aż do szału dziewczęta i ko­
bietki. a i teraz pono nie wyrzeka się tego. 
Tak też było w Ramunucie. I powiedzieć: 
w  takiem miejscu: rzekłbyś na samych o- 
czach Nemezvdv! Zamieszkał u towarzy­

sza, z którym łączyły go stosunki wzajem­
nej gościnności: tam, po zwyczaju, wypra­
wiono ucztę. W ystępuje córka gospodarza, 
intonuje pean i wraca do swej świetlicy. A  
cm ze swą sambuką mvk do zaułku, gra i 
śpiewa bezecnik, no, rzeczy Wiadome: „ 0 -  
twórz mi, ślicznotko, drzwi i t. d. I dopiął 
swego.

—  Uciekła z nim.
—  Tali, uciekła.
—  A  wasze prawa cóż na to?
—  Rozumie się, że są surowe; tu nie 

Sparta. A le cóż robić. Byle hańby się po­
zbyć. Uznano wszystko i nawet wiana nie 
zażądano.

—  I żyją szczęśliwie?
—  Tymczasem nienajgorzej, a jak bę­

dzie dalej —  zobaczymy. Bardzo nie życzył 
sobie cór lii; to pierwsze niepowodzenie.

—  AJe, prawda, wujku, —  zwrócił się 
kłoś do starszego parobka, tego, eo wręczał 
upominek —  jakie imię dał on swojej cór­
ce.

—  Na pamiątkę święta dzisiejszego —  
imię Irezyony.

—  Ładne imię, ale czy nie ponad dolę 
ludzką? Przecież, bądź co bądź, irezyona—  
to świętość. I nie pamiętam, aby którakol­
wiek kobieta imię takie nosiła.

—  To samo mówiła też Metrotyma; ale 
czyż jego można przekonać? L/parł się i ko­
niec. Znów tedy wyzywa Nemezydę!

— Wuju, ależ to nie mógł być nikt in­
ny, tylko ona. Powiedz, co ona tam robiła 
w czerwonej komnacie.

—  Och, dzieci, było w  tem coś stra­
sznego, coś cudnego i coś uroczystego zara­
zem, zupełnie jak na misterjach naszej bo­
gini. Siedzą sobie wszyscy społem, dzie­
weczkę z rąk do rąk podają, gwarzą zwy­
czajnie, jak kobiety. Nagle ona wchodzi. 
Milkną wszyscy. Podchodzi do matki, ca­

łuje ją w  czoło: „Nie znasz mnie jeszcze, 
córko, lecz poznasz rychło".

Polem bierze dzieweczkę na ręce. Ta 
płakała przedtem, umęczyły ją snadź ciotki, 
ale teraz uśmiechnęła się nagle i wyciągnę­
ła do niej rączyny —  pomyślcie tylko, nie­
mowlę dziesięciodniowe. Bogini potrzymała 
ją chwilę, przez cały czas patrzyła na nią 
ze smutkiem i szepnęła tylko: „Irezyona". 
„Pani łaskawa!" —  westchnęła ku niej Me­
trotyma, spraw, aby była ona szczęśliwa".—  
Dam jej swoje szczęście, —  odpowiedziała 
bogini, pocałowała dziecko, pogłaskała jej 
główkę i zwróciła matce. I widać było, jak 
dziecko rozkwitło od pocałunku bogini.

— 1 N o i cóż?
—  A  no —  odeszła tak, jak przyszła. 

W szyscy siedzieli, jak zaklęci. Zrozumia­
łem, że nie mam tam co robić. Podarunek 
wręczyłem już pierwej —  wyszedłem  bez 
pożegnania.

—  A co to był za podarunek?
—  Zabaweczka maleńka —  srebrna

lira.
—■ Dla dziewczynki lepiejby wrzecio­

no.
—  I myśmy tak myśleli, ale majster 

eleuzyński nie miał. Zresztą Metrotyma 
bardzo była rada. „Dzięki, powiedziała, ja 
też bardzo lubię pieśni".

—  Dobrze, w każdym razie, że lira, nie 
zaś sarrbuka!" —  zaśmiał się ktoś.

—  Dzieci, dzieci, księżyc jest już wy­
soko ponad górą. Zaśpiewajmy pieśń na 
cześć nocy 1 do domów!

IV.
Minęło wiele lat. Dziadowie w ziemi le­

gli —  ojcowie zestarzeli się — dla dzieci 
kwitnąca nastała młodość. Eleuzyńczycy 
przygotowywali się do obchodu jesiennej u- 
roczystości misterjów z niezwykłą wspania­
łością. Młody król ateński, Tezeusz, witany

radośnie przez wszystkich od Cyferonu d® 
Sunionu, postanowił zjednoczyć całą Atty' 
kę, uczyniwszy z Aten wspólną dla wszy**' 
kich jej synów ojczyznę. Zgodnie z tył** 
zamiarem Ćleuzyńjc ze święta m iejscow ej 
miały się stać świętem wszechattyckiem * 
wtórym ośrodkiem w Atenach. EleuzyńczYl 
cy spodziewali się p o  owej u ro czy s to ść*  
przyrostu chwały swej bogini i wszelki®! 
dokładali sił, aby gościom ateńskim okaz*^ 
swoją świątynię i łąkę w całym przepych®’

Rzeczą najważniejszą było nabożc®' 
stwo w  świętym przybytku wtajemniczeń' 
Powtóre —  to poprzedzające je korowod- 
nocne na „łące świetlistej" przed świąty' 
nią. Przygotowania te głęboką otoczone bY' 
ły tajemnicą nietylko dla postronnych ag 
i dla swoich: wiedział o nich tylko najść1' 
ślejszy klan kapłanów-Eumolpidów. W k®" 
rowodach atoli udział brać mieli wseys®f 
wtajemniczeni, nie jako widzowie, ale jak® 
wykonawcy, a ponieważ w wykonaniu te®* 
przyzwalano na spółzawodnictwo, a naW® 
żądano go. przeto potworzyły się gro*3 
mężczyzn, młodzieńców, niewiast i d z ie c i  
cząt, z których każde starało się zaoewrw 
sobie pomoc jakiegoś pieśniarza, Wskut®* 
tego wynikłoby napewno wobec powszech' 
nych ambicji wzajemne odbieranie sob>® 
pieśniarzy, podbijanie wynagrodzeń i 
datki nadmierne, co zniweczyłoby główń* 
zaletę uroczystości —  jej dostępność dy 
wszystkich; to też Eumolpidowie zarządz1' 
li, aby jedyną nagrodą pieśniarza-zwrcię^' 
cy był wieniec i aby o przynależności 
kolka rozstrzygała wola bogini, t. i. aby 9 
niej stanowiono w drodze losowania.

(D. c. n,),.
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* ^(l c” * oto**y‘‘. „czerwonoawniojca" 
SK.ończyła si? z-biórka na głodnych, 

tuj się zbierać na „walkę z następstwa- 
Siodu , to znowu na kulturę, albo na 

^ n ies ien ie  rolnictwa". Oprócz tego każ- 
iest chrzestną matką, czyli

--zw . j '•— “ a€i- czasu do czasu 
r-hodzi zbieranie „szturmowe".

-'ceenie taką „szturmową" sprawą jest 
ę® wa  stworzenia floty powietrznej. Każ- 
jiq I 2̂ eta, teatr, trust, mają zafundować... 
.Jednym  aercplaniku. Na 1-ej stronicy ga- 
^ t a m y ,  jak się sypią złote ruble (w 
^ a c h  papierowych podług „kurki"). Już 

*7° jeden, dwa, trzy... tryl jony. 
ty-,. Cyfra osta/nia coraz częściej się słyszy, 
‘W ^ d  ’est Czecz3 zwykłą. Żona naszego 
KiCza zapłaciła trzy miljardy za żakiet ka­
jutowy,..

W ^Niewątpliwie, że zbiórka na flotę po- 
r2ną, jako „szturmowa", zostanie uwień- 

powodzeniem. Czy na długo? A tym- 
źle, coraz gorzej, dzieje się z inne- 

sprawaimi, nie „szturmowemi".
Za przykład niech posłuży sprawa cu-
(aktualna i w Polsce). O tej sprawie- r --------

k jw r a ie  i przestronnie rozpisał się na ła~ 
„Ekonomiczeskoj Żizni" specjalista 

‘ ‘^ranienko.
* Przed rokiem z entuzjazmem zabrano 

kampanji cukrowej {była wówczas 
y. ,‘unnowa"). Zlikwidowano wiele cukro- 

aby jakoś zmontować i puścić w  ruch 
tyUstałe. Puszczono i dokonano cudu. bo 

"Produkowano 12 mil jonów pudów cukru.
Gdy już był wyprodukowany, zabrakło 

^Tfhów pieniężnych" dla opłacenia robot- 
jO w  i włościan, więc połowę cukru roz- 

tytułem uiszczenia należnego zarobku. 
. Zapas pozostały rozumnie i oszczę- 

przeznaczono do operacji. A le wydano 
jk^e dekrety, na mocy których cukrowni- 
L/*1 kazano zapłacić akcyzę nietylko od cu- 
T 1 rozporządzalnego, ale i od... wydanego

w naturze włościanom (którzy również, po­
trzebując „znaków", zbyli go paskarzom za 
pół ceny). Niebawem nadeszły, a raczej jak 
śnieg spadły na głowę, nowe uzupełniające 
dekrety, słowem, cukrownicy mają opłacić 
„Narkomfinowi": 1) podatek kompensacyj­
ny (urawnitiełny sbor), co stanowi 7% war­
tości wyprodukowanego cukru, 2) podatek 
miejscowy, szkolny i kulturalno - oświato­
wy, co stanowi 10%, 3) asekurację społecz­
ną — 21%, 4) na rzecz „zawkomow", czyli 
komitetów fabrycznych, 2%, 5) na rzecz 
WUZ‘ów, czyli wyższych szkół—2%, 6) ty­
tułem szefostwa, czyli honorowej opieki nad 
jakąś instytucją — 5%'.

W rezultacie cukier podrożał, choć nie 
w tym stosunku, co inne produkty. Przed 
rokiem za pud cukru można było naibyć 80 
arsz. perkalu, obecnie tylko 15 (autor daje 
całą tablicę porównawczą wartości cukru 
podług rubla złotego, rubla towarowego i 
cen innych produktów).

Zbliża się ■wiosna, potrzeba pieniędhy 
na nasiona buraczane — na a w a n s e  dla 
plantatorów, na jaki taki remont fabryk 
i maszyn. Potrzeba najmniej 1 tryl j ona mie­
sięcznie, czyli należałoby spieniężyć 1 mi- 
Ijon pudów cukru (jest go około 5-ciu mi- 
ljonów).

Minął styczeń, luty—cukier nie sprze­
dany. Władze sowieckie domagają się od 
fabrykantów sowieckich wypłaty podatków, 
grożą sprzedażą cukru z licytacji, niżej ce­
ny. Paskarze ręce zacierają, śmieją się.

Autor twierdzi, że przemysł cukrowni­
czy czeka zupełna ruina, jeżeli państwo nie 
pośpieszy z pomocą, nie zniesie podatków, 
nie zwróci podatków pobranych i nie da a- 
wansu na kapitał obrotowy, to fabryki nie 
zostaną uruchomione i produkcja cukrowa 
całkiem ustanie.

Tak pisze pismo urzędowe sowieckie.
M. Otorski.

Jfiedola pracowników naukowych,
list otwarty do lm$i i Goiła C itnU v Towarzystwa l a t a n j a  larszawstiep.

^ Nie, szanowni obywatele! tak postępo- 
z pracownikami, jak wy postępujecie, 

z e godzi się, i nie wolno. Nie wolno nawet 
. Pracownikami naukowymi. Nie godzi się 

, g o s z c z ą  z „ofiarnie służącvmi nauce" ba­
b a m i .

V Żaden kryzys finansowy nie zwalnia od 
, iązku przyzwoitego, ludzkiego i legal- 

8° wyjścia z zatrudnionymi. Towarzystwo 
j^ukowe nie składa się przecie z nie let- 

dzieci, którym obca jest odpowiedzial-

* Nie może nikt mieć do was żalu, iż w  
C'ySzechnej nędzy stowarzyszeń ideowych 
^ fa liś c ie  i wy w niemoc płatniczą. Ale 

ńiasz dla was usprawiedliwienia, iż wie- 
o tem od miesięcy, nie zadaliście sobie 

w powiadomić ogół powołanych przez 
7̂* (nieraz z dalekich miast) pracowników 

i ||kowych, oświadczając im wręcz, by szu- 
8d • i rodzinom zabezpieczenia bytu
(jpteandziej. Nie masz dla was usprawie- 
l^ 'en ia , iż w  niedopuszczalnem, zaiste, 
^^w ażen iu  losu, sił i nerwów tych pra- 
ą.7rników waszych, nie uczyniliście tego do 

dnia, skazując ich na szamotanie się 
ęj^Paczne z widmem głodu, na chwytanie 

ostatniej chwili byle jakich, bezsen- 
i uJyPych, doraźnych zarobków, aby nie 

^ e ć ! . . .
^  Nie masz dla was usprawiedliwienia, iż 

dziesięciu mniej więcej miesiącami 
\^°daliście od nich (droga t. zw. Komisji 
dj^yfikacyjnej) zrzeczenia się zarobków 
(j °c2nycft, oddawania czasu tylko zakła- 

badawczym Towarzystwa Naukowe- 
L ’ Pod rygorem zmniejszenia pensji o po- 

i rygor ten stosowaliście w całej bez- 
cjj jedności jeszcze w styczniu, jeszcze w 

, gdvscic w kryzysie grudniowym po­
tu Płatni im pensje mogli wypłacić. Nie 
Scalaliście tego żądania po dziś dzień, 
tyj  ̂ uważając, że was, wysoki Zarząd To- 
iit r2ystv/a Naukowego zobowiązania praw- 
k ani moralne nie dotyczą, nie krępują, że 
iły 0116 tylko tamtostronne, że ciążyć win- 

tylko na pracowniku.
ZaPrawdcb drwiną bolesną w żywe o* 

{(J; drwiną wysoce niesmaczną są wobec 
s j f  Puszczane przez was raz po raz w pra- 
^  .gloryfikacje ich „bohaterskiego poświę- 

!a dla wiedzy czystej"!,., 
sję Quousque tandem?.,. Pokąd tak w  

«miu moralnem i niepewności jutra 
i«h zamierzacie? Na co w opiesza- 

ty_C| swej czekacie? czy na zniszczenie do­
t l ę  ł ^tne ich sił fizycznych, ich odporności 

^ow ej i umysłowej tężyzny? 
ą* Mieliście czas — od miesięcy — zasta- 

się nad sytuacją, zbiorowo i dokład­
ny ’. °cenić ją wszechstronnie i powziąć de- 

Po kryzysie niemocy płatniczej na 
|ty'2ątku zimy, winniście byli rozwiązać 
y5?°'vnikom ręce na przyszłość, odwołać 
d^tforzeczną w waszej sytuacji klauzulę, 

s?;®m, zaproponować im wręcz ubczoie- 
się zarobkowe gdzieindziej. Skoro- 

G] * t»go nie uczynili, winniście byli pomy­
lą zabezpieczeniu im płac na ewantual- 

ysy* następny. Winniście byli pomy-tć incys następny 
o sprzedaży leżącego bez użytku tere-

nu w Sielcu podwarszawskim, wartości paru 
j (a może kilku) dziesiątków' miljonów; win­

niście byli zakrzątnąć się wreszcie nad 
| sprzedażą nieużytkowanego przez Towa­

rzystwo pięknego domu w Suwałkach (na 
co od trzech lat zwracałem uwagę), który— 
dla braku remontu i dozoru — traci stale 
i coraz bardziej na wartości absolutnej.

Poco, dlaczego zwlekacie? Przekonali­
ście się chyba dostatecznie, że odwoływa­
nie się do t. zw. ofiarności społecznej na 
rzecz nauld — przynajmniej w tej niezbyt 
szczęśliwej formie, jak to czynicie — jest 
tylko jałową, poniżającą, niesmaczną że­
braniną. W Polsce powojennego paska nic 
rodzą się Rockefellery i Camegiowie! Zre­
sztą, powiedzmy sobie otwarcie: zali mo­
żna mieć za złe ludziom obcym nauce, nie 
mającym, ba! nie mogącym mieć najmniej­
szego zrozumienia jej potrzeb, ani jej za­
dań, zali można mieć im za złe brak wy­
datnej i stałej ofiarności, skoro wpośród 
samych członków Towarzystwa Naukowe­
go, ofiarności tej niema wcale, skoro tych 
stupięćdziesięciu członków Tow. Naukowe­
go nie uczuło ani na chwilę potrzeby, w bez­
pośrednim, serdecznym, człowieczym odru­
chu rafowania bytu zakładów badawczych 
Towarzystwa, obłożyć sie stałym podat­
kiem, bodaj w wysokości 2 proc. zarobków 
(co może, uczynić, naprawdę, każdy, ber 
uszczerbku), skoro żadnemu z zamożnych 
i bardzo zamożnych z pośród członków 
Tow. Naukowego, posiadaczy majątków 
ziemskich, lombardów, kamienic, lekarzy, 
mil jony dziennie zarabiających, — nie zaja­
śniał w duszv imperatywny obowiązek po­
ratowania zakładów naukowych Towarzy­
stwa jednorazową danina i stałym miesięcz­
nym podatkiem? (Zakładów, nie pracowni­
ków! wydatków rzeczowych, nie personal­
nych! biegu badań, nie bytu badaczy!!).

Uczyniłże to który z was? powiedzcie, 
szanowni!

...Głucho wszędzie... ciemno wsządzie... 
Nic nie było. Nic nie bqdzie.
Och, wiem nazbyt dobrze, iż nic nie 

bądzie. I dlatego właśnie list ten piszę.
Nie zachęcił was świetlany przykład 

Staszica, którego dom dziedziczycie. Nie 
zachęciła was ofiarność Kościuszki na rzecz 
ukochanej przezeń idei (wyzwolenia ludu). 
Nie zachęca was wzruszający przykład na­
prawdę czcigodnego starca, senatora Bole­
sława Limanowskiego, którego całożywotnia 
tułaczka i nędza nic znieczuliła na los 
dziecka robotniczego, iż raz wraz czytać 
możecie w „Robotniku" ofiary Jego, na ten 
i inne cele, składane z pierwszej, w 87-ym 
roku życia, pensji dostatniej... Ach, praw­
da, wy „Robotnika" nie czytujecie... Zre­
sztą, ludzie tu wspomniani, i przykład ich, 
i żądania moje — toć to wyrodne, cudacz­
ne, obłąkańcze. Bowiem norma, w społe­
czeństwie polskiem dzisiejszem — to do­
skonała samosytna i samotyjna bezofiar- 
ność.
Dnia 4 kwietnia 1923 r. 

Romuald Minkiewicz,
kierownik zakładu biologji ogólnej 

Tow. Naukowego Wars*.

W Charbinie, na Dalekim Wschodzie, ukazu­
je się pismo w języku polskim „Tygodnik Polski", 
mieniący się „jedynem czasopismem polskiem w 
Azji". Polacy, zamieszkali w Azji, skazani są na 
to. że czerpać muszą z tego tygodnika wiadomo­
ści o Polsce i o stosunkach w kraju, tembardziej, 
że znajdują w niem wszelkie publikacje polskiej 
komisji repatriacyjnej i konsulatu polskiego.

W numerze z dnia 28 stycznia tego pisemka, 
utrzymanego w duchu jaskrawię endeckim, znaj­
dujemy w rubryce „Kronika polska" opis wypad­
ków grudniowych na podstawie relacji „gazet 
polskich". Endecki polityk w  Charbinie rozpoczął 
odrazu od łgarstwa; twierdzi, że ś. p. prezydent 
Narutowicz otrzymał 289 głosów lewicy, w tem 
tylko 126 głosów polskich, resztę 163 (!?) — gło­
sów żydowskich, niemieckich, ukraińskich i ro­
syjskich (?).

Dalej czytamy:
Ponieważ wybór jego na prezydenta Pol­

ski był spowodowany głównie głosami (!) i sta­
raniem 'Żydów (!?), przeto w  Warszawie w y­
buchły demonstracje Polaków, wśród których 
zginęło 4 osoby, a kilkanaście zostało rannych. 
Chociaż demonstracje wskutek starania (?) 
kierowników parlji narodowej ucichły, to je- 
nakowoż rozgoryczenie trwało dalej. W dwa 
(?) dni po wyborze został p. Narutowicz za­
strzelony na W ystawie Sztuk Pięknych przez 
malarza Niewiadomskiego, człowieka umysło­
wo nienormalnego (podkreślenie nasze. R. R.).

ifiils mniimi
— Przed kilku dniami nastąpiło w  San­

tiago, stolicy Chili, otw arcie piątej konferen­
cji panamerykańskiej. Obrady zagaił p. A les-  
sandri, prezydent republiki chilijskiej, który w  
przem ówieniu sw em  podkreślił doniosłe zna­
czenie zjazdu dla dalszego rozwoju stosunków  
pom iędzy narodami nowego świata.

W  konferencji biorą udział w szystk ie  
kraje Am eryki Półn. i Południowej, w yłącza­
jąc Boliwję i Peru, których powstrzym ał od u- 
działu n iezałatw iony jeszcze zatarg z Chili, o- 
raz M eksyk, którego Rząd nie został uznany 
przez Stany Zjednoczone i który obawia się 
w pływ u sw ego m ożnego sąsiada. Brak tych  
trzech państw  stanow i lukę poważną w  kon­
ferencji, gdyż zam ieszkuje je prawie połow a  
ludności amerykańskiej, posługującej się języ­
kiem  hiszpańskim.

Konferencja w  Santiago zryw a z trady­
cją zjazdów poprzednich, albowiem  obecnie  
na porządku dziennym znajdują się nietylko  
sprawy gospodarcze, ale i sprawy polityczne  
wielkiej wagi. Stany Zjednoczone zapropono­
w ały utw orzenie zw iązku panam ęrykańskiego  
na podstaw ie konwencji, która ma być zawar­
ta na Zjeździe. W niosek Urugwaju zmierza ku 
przedsięw zięciu  środków dla ściślejszego połą­
czenia republik kontynentu am erykańskiego  
celem  obrony wspólnych interesów  i dla szer­
szego zastosow ania rozjem stwa przy załatw ia­
niu zatargów m iędzy krabami am erykańskiem u  
Rząd chilijski proponuje rozpatrzenie sprawy  
redukcji i ograniczenie zbrojeń na lądzie i na 
morzu, na podstawach równowagi i m ożliwo­
ści praktycznego ich wykonania.

Ta ostatnia sprawa w ykracza już poza  
granice A m eryki i dotyczy spraw europej­
skich. D elegat chilijski w  Lidze Narodów pro­
ponow ał już na ostatniem  Zgromadzeniu Ligi, 
aby w zięła udział przez swoje organizacje 
techniczne w  zjeździe amerykańskim. A le  n ie­
przychylne stanow isko St. Zjednoczonych  
względem  Lig: uniem ożliw iło Lidze w ysłanie  
oficjalnych sw ych przedstaw icieli. St Zjedno­
czone powołują na doktrynę M onroego o w y­
łączności am erykańskiej, którą obecny Rząd 
stara się przestrzegać; ale St. Zjednoczonym  
chodzi o to, aby przez dopuszczenie do obrad 
organizacji m iędzynarodowej, jaką jest Liga 
Narodów, nic zm niejszył się w pływ  Stanów  na 
konferencji. Natom iast łacińskie kraje połud- 
uiowej Am eryki należą do Ligi i współpracują  
z nią. Na odbywającym  się obecnie zjeździe 
niezawodnie w ypłynie sprawa Ligi Narodów  
w zw iązku z propozycją o rozbrojeniu.

—  O statnie posiedzenie przedśw iąteczne  
francuskiej Izby Deputowanych, w  czw artek  
29 z. m., trw ało z górą 12 godzin i miało prze­
bieg bardzo burzliwy z powodu stanow iska  
Bloku Narodowego, który nie chciał dopuścić 
do obrad nad sprawą zagłębia Ruhry. Po za­
łatw ieniu szeregu drobnych spraw posiedzenie  
przerwano w  oczekiw aniu przybycia ministra 
skarbu, który w  Senacie przem awiał w  spra­
w ie budżetu. W ieczorem  około godz. 7-ej, po 
wznowieniu obrad, jeden z posłów  prawicy  
wniósł o odroczenie posiedzenia do piątku; 
socjaliści zażądali w ów czas, aby na porządku  
dziennym  stanęła sprawa Ruhry. W obec tego  
w iększość praw icow o-centrow a postanow iła  
nie odraczać posiedzenia, aby uniknąć debaty  
w spraw ie Ruhry. Zarządzono ponownie przer­
w ę i otwarto posiedzenie o godz. 9-ej w ieczo­
rem dla załatw ienia prowizorjum budżetow e­
go. P oseł socjalistyczny Lebas postanow ił sko­
rzystać z okazji, aby poruszyć sprawę odszko­
dowań. Na praw icy podczas przem ówienia  
tow. Lebas w rzawa nie m ilkła ani na chwilę. 
Tow. Lebas, stwierdzając, że socjaliści zaw sze  
byli zdania, iż N iem cy powinny płacić odszko­
dowania, dowodził konieczności pokojowego  
załatw ienia sprawy odszkodowań. Mówca p y­
tał p. Poincarego, jaką odpow iedź da Rząd  
francuski w  razie interwencji państw  sprzy­
m ierzonych i w  jaki sposób zamierza Rząd o- 
siągnąć rozstrzygniecie sprawy środkami po- 
kojowem i. Przem aw iał jeszcze komunista

Dnia 20 grudnia zebrało się powtórnie 
Zgromadzenie Narodowe i wybrało prezyden­
tem Polski p. Stanisława W ojciechowskiego. 
Otrzymał on 298 głosów narodowców (!1!) i 
partji „Piast" (W itosowcy).

Żydzi, socjaliści (!!!), Rosjanie i t. d. oddali 
swe głosy w liczbie 221 na profesora Moraw­
skiego, rektora (!) Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Krakowie, (podkreślenia nasze. Red. R.). 
Dosłownie!
Tak informuje endecja Polaków na dalekim 

wychodźtwie w Chinach! I to, jak twierdzi, na 
podstawie pism polskich!

'.Ciekawa jest tendencja tego elaboratu.
W Charbinie endeccy politycy orjentowali się 

podług „Dwugroszówek" z grudnia, kiedy Chjena 
dopiero dostała po łapach i jeszcze czuła uderze­
nia. Konsekwentnie poszli po linji ówczesnej pra­
sy chjeńskiej, nazwali Niewiadomskiego warjatem, 
dla wytłóm aczenia zwrotu po wyborze prez. Woj­
ciechowskiego, wybranego tą samą większością 
co i zamordowany Narutowicz, poprostu bezwsty­
dnie sfałszowali prawdę...

Uczyniliby to chętnie i nasi chjeniści war­
szawscy, gdyby im uwierzono. Tam, w dalekim 
Charbinie, wychodźcy polscy wierzą każdemu sło­
wu drukowanemu polskiemu. Tam pisaniny en­
deckiej nikt nie skontroluje — i łgarstwa „Chje- 
ny", jej nikczemne metody wychodzą na jaw w 
całej ohydzie.

Barthou, poczem  w iększość Izby przegłosow a­
ła  przerwanie dyskusji. Zabrał głos jedynie ra­
dykał Herriot, aby zadać pytanie, czy  praw­
dą jest to, o co posądzają Rząd francuski, że  
celem  okupacji Ruhry jest osiągnięcie korzy­
ści politycznych, m ianowicie aneksja zagłębia, 
a nie korzyści gospodarczych. P. Poincare sko­
rzystał z tego, aby ośw iadczyć, że żadnych  
pośrednich propozycji Rząd nie w eźm ie pod  
uwagę, że w szelk ie bezpośrednie propozycje 
niem ieckie rozpatrzy z całą bezstronnością i 
lojalnością, żc w reszcie zarządzono okupację 
Ruhry po to jedynie, aby m ieć zastaw . Tow. 
Leon Blum domagał się bliższych wyjaśnień. 
Przerywano mu z praw icy gw ałtow nie, w  pew - 
nem miejscu krzyknął ktoś: „najważniejsze
jest to, aby N iem cy zapłacili”. Tow. Blum  
zniecierpliw iony, odparł: „Mam już dosyć te ­
go"! Na sali obrad pow stała burza, przewodni­
czący odebrał m ów cy głos, socjaliści energicz­
nie protestow ali. O statecznie w yjaśniło się, że  
słow a tow. Bluma oznaczały, iż ma już dosyć  
przeryw ać. Przew odniczący przeprosił m ów­
cę, który b ez przeszkód skończył SW e prze­
m ówienie. O statecznie prowizorjum budżeto­
w e uchwalono znaczną w iększością. D ysk u sję . 
zaś w  sprawie Ruhry utrącono, o co szło Rzą­
dowi.

Posiedzenie trwało do drugiej po północy. 
N astępne odbędzie się dopiero 8 maja.

Wczorajsza „Gazeta Warszawska" pisze:
„Robotnik" obawia się widocznie, by o- 

burzenie naszego ogółu na bolszewików nic 
rozszerzyło się i na pokrewnych im socjali­
stów, bo wraca dziś do procesu ks. arc. Cie­
plaka, i wykazuje, że wyrok jest barbarzyń­
ski i niesprawiedliwy, zaś przebieg rozprawy 
urągający wszelkiemu poczuciu prawnemu". 
Wczorajsza „Gazeta Poranna" zaś pisze:

„I jak z głębin morskich, z wielkiej fali 
narodowej, coraz więcej wpływa na wierzch 
duchów świetlanych na znak siły elementu 
polskiego. Złość głupieje. Bolszewicy roz- 
strzeliwują księdza Budkiewicza, na grobie 
Niewiadomskiego psocą złośliwe karliki".
To postawienie w jednym rzędzie zamordo­

wanego przez bolszewików księdza z mordercą 
prezydenta Rzeczypospolitej, lepiej, niż wszelka 
polemika, dowodzi, kto jest pokrewny bolszewi­
kom.
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Zjazd chemików.
Prace I-go zjazdu chem ików  i fizyków  

odbywają się nad wyraz sprawnie. Terenem  
zajęć są poszczególne sekcje, w  których w  
ciągu dnia wczorajszego w ygłoszono ca ły  sze ­
reg referatów.

W  sekcji technologji ropy i  paliw a prof. 
M ościcki w  referacie swym: „O nowej m eto­
dzie rafinowania ropy” przedstaw ił m etodę de­
stylow ania ropy w  rafinerji w  Jedliczu. Nowa  
m etoda ma na celu zaoszczędzenie paliwa na 
destylację ropy. N astępny referat inż. T. Ku­
czyńskiego „O nowym  szem acie przeróbki ro­
py"’ pośw ięcony był sprawie w yzyskania od­
padków przy przeróbce ropy. Prof. K. Sm o­
leński, m ówiąc o ropie naftowej, jako surow ­
cu dla przem ysłu chem icznego, podkreślał, że  
ropa nie powinna być jak dotychczas używ a­
na jako paliwo, ale musi się w  przyszłości stać  
podstawą całej nowej dziedziny przem ysłu  
przetwórczo-chem icznego. Referat dyr. Świer­
czew skiego om awiał sprawę używania w ęgla  
gazowniczego, jako sam odzielnego surowca. 
W ęgiel ten powinien cieszyć się opieką i być  
dostarczany gazowniom, nie m ówiąc jut o tem. 
żc produkt ten  służy do zw iązków  w ybucho­
wych, celów  lekarskich, oraz barwników.

Sekcja chemii organicznej. Prof. K. D zie­
woński w ygłosił dwa referaty: o dekacyklenie  
i dwunaftylenie tiofenie. N astępny referat w y­
głosił prof. K. Sławiński: „O nienorm alnych  
zjawiskach w  grupie terpenów".

Sekcja chernji nieorganicznej i fizyko-che- 
mji. Prof. Boguski referował badania nad za­
stosowaniem  olejów  krajowych do oporo-pa- 
wrotników  przy działach. Prof. Zawidzki od-?
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czytał referat nadesłany przez prof. Estreiche­
ra z Krakowa — o zarazie cynowej, streszcza­
jący wyniki badań przeprowadzonych w gro­
bach królewskich na Wawelu. Prof. Szyszkow- 
£>ki mówił o układzie perjodycznym pierwiast­
ków w  związku z chemją analityczną, oraz 
budową atomu. Prof. Jabłczyński referował 
pracę wspólnie z p. Konem wykonaną, tyczą­
cą się ebuljoskopji.

W sekcji pedagogicznej wygłosili referaty 
pp.: J. Harabaszewski: Stan obecny nauczania 
chemji w szkołach średnich na podstawie an­
kiety. J. Harabaszewski: Heurystyka i metoda 
laboratoryjna w nauczaniu chemji. R. Iwicki: 
Sposób nauczania chemji i prowadzenie labo- 
ratorjum w  szkołach. S. Łatkiewicz; Naucza­
nie chemji, a obrona krajowa. Płk. Małyszko: 
Propaganda znaczenia chemji w  szkolnictwie 
(zamiast przewidzianego referatu R. Ciesiel­
skiego). Dr. W. Humnicki: Urządzenie labora- 
torjum chemicznego w szkole średniej.

Sekcja biologiczna. Referaty wygłosili: 
prof. S. Wierzchowski: „ 0  dodatkowych czyn­
nikach pożywienia", prof. T. Chrząszcz: „ 0  
wpływie temperatury na działanie amylazy", 
oraz prof. St. Bądzyński: ,,0  roli kwasów oksy- 
protcinowych w  zakwaszaniu w  ustroju ludz­
kim".

Sekcja cukrownicza. Referaty wygłosili: 
inż. W. Iwanicki: „ 0  solach potasowych z w y­
waru melasowego i Zużytkowaniu ich w celach 
nawozowych. Inż. T. Śliwiński referował na 
temat: „Melassa jako surowiec dla przemysłu 
chemicznego", wreszcie prof. K. Smoleński 
wygłosił referat na temat otrzymywania kleju 
i alkoholu metylowego z wysłodków buracza­
nych.

* *
*

Zaznaczyć należy, że zagadnienia zjazdu 
dzielą się na 2 działy: Chemji czystej i che­
mii stosowanej.

Jakkolwiek zagadnienia chemji stosowa­
nej są sprawą palącą dla Polski i ściśle zwią­
zaną z zagadnieniem jej najbliższego bytu, tem 
niemniej jednak nie należy umniejszać docie­
kań chemji czystej, rozumie się, obliczonych 
na dalszą metę z otooców których jednak na­
ród zbierać będzie w przyszłości olbrzymie 
korzyści.

W  ostatnim dniu Zjazdu, t. j. dzisiaj, na 
posiedzeniu ogólnem wygłoszone zostaną re­
feraty: prof. J. Mościckiego: „O najnowszych 
warunkach celowej rozbudowy przemysłu pol­
skiego , jpż. Śliwińskiego: „Bilans handlowy 
przemysłu chemicznego w Polsce", oraz inż. 
S. Wojnicz-Sianozeckiego: „Wrażenia z w y­
stawy przemysłu chemicznego w Polsce", po- 
czem odczytane zostaną wnioski prezyajum , 
o godz. zaś 5-cj zamknięcie Zjazdu wspólnie 
ze Zjazdem Fizyków.

Pracowity i owocny Zjazd zakończy po­
żegnalna wieczerza w Stowarzyszeniu Techni­
ków Polskich.

Kronika polityczna.
POWRÓT PREZESA RADY MINISTRÓW.
Wczoraj powrócili ze Spały do Warszawy: Pre. 

zes Rady Ministrów Sikorski i minister Spraw Za­
granicznych Skrzyński

REZOLUCJE KLUBU KOBIET POSTĘPOWYCH.
Na zebraniu członków Klubu Politycznego Ko­

biet Postępowych pod przewodnictwem dr. Budziń­
skiej.Tylickiej powzięto następującą rezolucję:

Klub Polityczny Kobiet Postępowych, odczuwa, 
jąc wielką radość z powodu ostatecznego zatwier­
dzenia granic wschodnich Państwa Polskiego przez 
mocarstwa sprzymierzone, -wyraża głębokie uznanie 
Prezesowi Rady Ministrów, gen. Sikorskiemu za ini­
cjatywę i trudy Rządu, uwieńczone tak doniosłym 
historycznym faktem.

W sprawie haniebnego wyroku sądu sowieckie­
go na arcybiskupa Cieplaka i iinnych księży katolic­
kich, oraz ohydnego mordu, dokonanego na osobie 
księdza prałata Budkiewicza—Klub Polityczny Ko. 
biet Postępowych przyłącza się do wielkiej liczby 
protestów, płynących zarówno z całej Polski, jak 
i od różnych narodów Europy i Ameryki i z naj- 
głębszem oburzeniem stwierdza, że Rosja Sowiecka, 
depcząc tym wyrokiem najistotniejsze prawo wolno, 
ści sumienia, dała dowód, iż jest krajem naj,dzik­
szego barbarzyństwa, lyranji i bezprawna.

ŁOTEWSKA KSIĄŻKA O POLSCE.
Od kilku dni bawi w Warszawie p. Alfred Bihil. 

mans, redaktor ,,Briva Zenie", szef biura prasowe­
go w lotewskiem Min, Spr. Zagr., który ma zamiar 
wydać w języku łotewskim książkę o Polsce i w 
tym celu zbiera materjały.

TELEGRAMY.
Po straceniu ks. Budkiewicza.

K s‘ążki nadesłane.
Dr. Źelislaw Grotowski. Statyści polscy po­

czątków XIX stulecia, Kraków, nakładem księ­
garni S. A. Krzyżanowskiego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

PRZEW ROTNE KŁAMSTW A BOLSZE­
WIKÓW.

Rząd sowiecki, pragnąc rehabilitować 
się w opinji świata, usiłuje przy pomocy 
specjalnie zaaranżowanej propagandy wmó­
wić w łatwowiernych, że kolon ja polska w 
Rosji i na Ukrainie aprobuje wyrok mo­
skiewska. Jako  przykład tej przewrotnej 
agitacji podajemy poniżej depeszę iskrową, 
jaką rozesłała moskiewska radjostacja.

fPAT).
Moskwa, 5 kwietnia. — W yrok, jaki 

zapadł przeciwko klerowi katolickiemu, jest 
żywo dyskutowany wśród kolonj i polskiej 
w  różnych miastach Rosji i Ukrainy. Jako 
znamienne dla stanu umysłów Polaków w 
Rosji należy przytoczyć uchwały, przyjęte 
przez bezpartyjnych polskich studentów u- 
niwersytetów w Piotrogrodzie i Moskwie, 
pochwalające środki, kładące kres kontrre­
wolucyjnej działalności kleru katolickiego 
w Rosji. W  Charkowie w dniu wczoraj­
szym wielkie zebranie bezpartyjnych robot­
ników polskich prócz przyjęcia analogicznej 
rezolucji uchwaliło kategoryczny protest 
przeciwko mieszaniu się zagranicy do dzia­
łalności najwyższego trybunału republiki 
sowieckiej.

OSZUKIW ANIE O P IN JI 
ZAGRANICZNEJ.

Paryż, 5 kwietnia .(PAT.) Przedstawi­
ciele sowieccy za granicą zgodnie oświad­
czają. że dotychczas nie otrzymali jeszcze 
oficjalnego zawiadomienia z Moskwy o wy­
konaniu wyroku śmierci na ks. Budkiewi­

czu, Tymczasem w urzędowych organach; 
sowieckich została już ogłoszona wiadomość 
o rozstrzelaniu ks. Budkiewicza.

GŁOSY PRASY AN GIELSK IEJ.
Londyn, 5 kwietnia. (PAT.) „Times11, 

w dalszym ciągu omawiając wykonanie wy­
roku śmierci na ks. prałacie Budkiewiczu, 
domaga się, aby rząd angielski podjął ener­
giczne środki, świadczące, iż Anglja żywo 
interesuje się sprawą prześladowań religij­
nych w Rosji. „Daily Telegraph" w yraża o- 
pinję, że za pomocą nowych zbrodni bolsze­
wicy pragną wzmocnić swoją władzę, powa­
żnie zagrożoną w razie śmierci Lenina.

W  RZYMIE.
Rzym, 5 kwietnia. (PAT,) P.R. O stat­

nie szczegóły o śmierci p rałata  Budkiewi­
cza wywarły tutaj przygnębiające wraże­
nie. Niemniej przeto Stolica Apostolska bę­
dzie w  dalszym ciągu prowadziła dzieło po­
mocy dla nawiedzonej głodem ludności Ro­
sji w przekonaniu, że jest to najlepsza od­
powiedź na postępowanie trybunału rewo­
lucyjnego.
O P IN JA  RZĄDU AMERYKAŃSKIEGO.

Paryż, 5 kwietnia. (PA TJ Jak  donosi 
„New York H erald" z Waszyngtonu, ame­
rykańskie koła rządowe powstrzyrhują się 
od obszerniejszych komentaży, w sprawie 
egzekucji na ks. prałacie Budkiewiczu, o- 
świadczając w każdym bądź razie, że akty 
tego rodzaju odsuwają ewentualne uznanie 
rządu sowietów w bardzo odległą /przysz­
łość.

W Zagłębia Rahry.
JA K  WYGLĄDA SABOTAŻ NIEM IECKI

Dusseldorf, 5 kwietnia. (PAT.) Pocho­
dząca ze źródeł niemieckich wiadomość, ja­
koby Niemcy, kontynuując swoją akcję sa­
botażową, wypuścili umyślnie 8 pociągów 
jeden za drugim bez maszynistów i bez pa­
laczy, w celu zdruzgotania ich i w ten spo­
sób zatarasowania stacji kolejowej w W e­
sel, jest, jak się okazuje, absolutnie niezgo­
dna z prawdą. W  rzeczywistości sprawa 
miała się w ten  sposób, że Niemcy usiłowali 
przepuścić potajemnie przez granicę 8 po­
ciągów, naładowanych wyrobami przem y­

słu metalurgicznego. Przy tem właśnie je­
den z pociągów najechał w całym pędzie na 
inny pociąg. W skutek wypadku i zataraso­
wania toru kolejowego ruch uiległ przerwie 
o 24 godziny. Przy tej okazji władze fran­
cuskie skonfiskowały znajdującą się w po­
ciągach kontrabandę. Szereg kolejarzy nie­
mieckich został aresztowany.

ZNAMIENNY OKÓLNIK.
Bordeaux, 5 kwietnia. (PAT.) Prasa 

francuska podaje ustęp przmówienia, wy­
głoszonego w lutym w Reichstagu przez de­
putowanego Froh licha, k tóry  cytował treść

Emil Zegadłowicz. —■ „Powsinogi beskidz­
kie , szesć ballad z  poematu „Dziewanny". 
1923 r. Skład główny Warszawa, księgarnia 

„Ogniwo", Sienkiewicza 6.

Nowy tom ballad Emila Zegadłowicza 
świadczy o dogłębnych przemianach, zacho­
dzących w tej bujnej i tak niezwykle inte­
resującej indywidualności twórczej. W cią­
gu niespełna trzech Jat poeta rzuca czytel­
nikom trzy tomy kunsztownych ballad, a  ka­
żdy tam przynosi nową rewelację i ujawnia 
nowe wartości poetyckie. Emilowi Zegadło­
wiczowi niewątpliwie kiedyś poczytane bę­
dzie za zasługę nieprzem ijającą, że stwo­
rzył nowy typ współczesny ballady, że w tę  
formę, wskrzeszoną przez Mickiewicza, po­
trafił zamknąć modry potok życia współ­
czesnego.

0  ile w dwóch poprzednich tamach u- 
łegał poeta — raczej dzięki upodobaniom— 
kierunkowi ekspres jcnistycznemu, o tyle w 
„Powsinogach beskidzkich11 wyzwolił się z 
tej zależności, dając świadectwo chwaleb­
nej ewolucji twórczej — w zmaganiu się 
z samym sobą. „Powsinogi beskidzkie" są 
niejako apoteozą fizycznej pracy człowieka, 
tej żmudnej a bezinteresownej — dla dobra 
całej ludzkości i każdego człowieka zosob- 
na. To społeczne podporządkowanie jedno­
stki gromadzkiemu prawu, a zarazem to u- 
świadomienie sobie posłannictwa człowieka 
w zbicrowem dziele ludzkości stanowi koś­
ciec ideowy „Powsinogów^eskidzkich11, Ce­

lem  wyraźniejszego podkreślenia zależności 
kultury wszechświata od pracy naj mizer­
niej szego robotnika, drutującego garnki lub 
stawiającego piece, poeta sięga do niedoli 
człowieka, wychodząc również z tego zało­
żenia, że „najlichsze źdźbło trawy może sta­
nąć za skocznię na wysoki rzut". Tchnienie 
wieczności idzie z kart tej serdecznej i pro­
stej książki, pisanej w pełni zrozumienia o- 
bowiązków społecznych człowieka wzglę­
dem ludzkości, i to nie tej wieczności, nazy­
wanej tak dla odróżnienia od przedmiotów 
codziennego użytku. „Przyjdźże boży d ru ­
ciarzu, przyjdź raz jeden do mnie — coś ci 
mom na wyzdrade, potrza cię ogromnie. 
Lanhur mi leg na wnątrzu, po kucy się wier­
cę, drutujesz bracie garnki, podrutuj mi ser- 

Ten ośmiowiersz ujm uje najdobitniejce
stosunek poety do zagadnień metafizycz­
nych, nieobcych zarówno kamieniotłukowi, 
moszczącemu drogi i gościńce, jak i jed­
nostce, oddającej się wyłącznie pracy inte­
lektualnej. Zegadłowicz zaznacza na każ­
dej niemal stronie tę  łączność nierozerwal­
ną człowieka z wiecznością, pogłębioną nie­
jako przez społeczne współczucie. I dllate- 
ko ów szklarz, „śklący łokna", „idzie z mo­
rza, z stuleci w te beskidzkie strony". Bal­
lada o sadowniku w tej głębokiej a bezwie­
dnej poezji serca ludzkiego zaliczona będzie 
do czołowych dzieł poetyckich ostatniego 
dziesięciolecia. To rzadkie, a nawet wręcz 
niebywałe w -poezji czasów ostatnich w ej­
rzenie w świat pracy wsiowej z jego troską 
(nie beztroską!) i to zbratanie się na płasz­
czyźnie społecznej potrzeby — z najlich- 
szem nawet zielskiem, nadają balladzie o 
sadowniku urok niezwykłej prostoty i nai- , 
w nośd raczei Chrystusowej. „Wszakżem ja 1

Bóg, a  jeszcze od Ciebie nędzniejszy", — 
dlatego miłością darzę wszystkich, „by do­
brym było dobrze, a złym jeszcze lepiej", 
A  powsinoga - kamieniotłuk, co „z tysiąc 
sągów potłuk", moszcząc „drogi dla bliźnie­
go, równo złego i dobrego", idzie bezpośre­
dnio do winnicy Pańskiej, albowiem Bogu 
„trzeba serca, nie rozumu ’. Ta wyższość 
serca nad rozumem, będąca niejako apote­
ozą miłości wszechludzkiej, a pośrednio i 
pracy bezinteresownej d la dobra ludzkości, 
znalazła najpełniejszy wyraz w balladzie 
o piecarzu-zdunie. „Kady ino potrzeba, lo 
ciepła cy lo chleba, buduje sam bez izby, 
bez dachu, 'bez pieca, tako jakoś przeciw­
ność żywię w nim człowieka—sam bez chle. 
ba,( bez domu, buduje gdzie i komu potrze­
ba".

„Powsinogi beskidzkie" to—bezwątpie- 
nia najwybitniejsze dzieło poetyckie współ­
czesnej epoki, w  której bezpośredniość u- 
czucia i głębia wyrazu artystycznego poda­
ły sobie ręce, święcąc rzadki wręcz tryumf 
jedności poetyckiej. Książka ta zarazem jest 
dokumentem odradzania się poezji polskiej 
na podłożu zagadnień społecznych, tak ob­
cych dotąd tej dziedzinie. I dobrze się sta­
ło, że właśnie Emil Zegadłowicz swym bo­
jowym talentem zagadnienia te po raz 
pierwszy i w ten sposób podjąć się ośmie­
lił, wskazując innym poetom drogę do prze­
zwyciężania niemractwa ducha, zapatrzone­
go we własny bezwład i martwotę.

E. K.

okólnika, rozpowszchnionego przez niemiec- 
ko-narodową partję  ludową wśród dyrekto­
rów fabryk zagł. Ruhry, Okólnik ten głosił, 
że w razie wtargnięcia Francuzów do fa­
bryk, winny być podjęte następujące zarzą­
dzenia: „Wszyscy robotnicy powinni być
natychmiast uprzedzeni o przybyciu, zaś ro­
botnicy sąsiednich fabryk zaalarmowani 
przy użyciu syren i innych sygnałów alar­
mowych, ażeby mogli w jaknajszybszym 
czasie otoczyć Francuzów i zagrozić im 
wszystkiem, co wpadnie pod rękę". Okólnik 
ten nie pozostawia żadnej wątpliwości co 
do tego, że zajścia, jakie miały miejsce w 
Essen, były z rozmysłem przygotowane 
przez Niemców.
KRUPP BĘDZIE POSTAW IONY PRZED 

SĄD.
Londyn, 5 kwietnia. (A. W .). — „Dai­

ly Mml" donosi z Dusseldorfu, że wielki 
niemiecki przemysłowiec Krupp, zostanie 
przez władze francuskie wezwany przed 
sąd pod zarzutem współwiny zajść w jego 
zakładach w Essen.

PO TAJEM N A FA BRYKACJA ŁODZI 
PODWODNYCH.

Paryż, 5 kwietnia. (PAT.) Dzienniki 
‘donoszą z Mannheimu, iż w czasie rewizji 
w tamtejszych zakładach automobilowych 
wykryto motory Diessela o sile 20 tys. ko­
ni oraz szereg innych słabszych motorów te ­
goż typu. W edług opinji techników, motory 
te były przeznaczone dla łodzi podwod­
nych, fabrykacja zaś ich była, według trak ­
tatu  wersalskiego, zabroniona. 
OBSADZENIE DWORCA KOLEJOW EGO

Berlin, 5 kwietnia. (PAT.) Dzienniki 
donoszą z Essen: Francuzi obsadzili wczo­
raj po południu dworzec kolejowy Herne, 
gdzie urządzili stację kontrolną dla wszyst­
kich przejeżdżających pociągów.

SEKWESTRY.
Berlin, 5 kwietnia. (PAT.) Dzienniki 

tutejsze ogłaszają następujące doniesienie 
agencji Havasa z Koblencji: Na mocy roz­
porządzenia komisji nadreńskiej zostały o- 
błeżone sekwestrem wszystkie zapasy na­
sion rzepaku na terytorjum  okupacji. Óo- 
tąd obłożono aresztem 70.000 kilogramów 
nasion rzepaku. Jak  wiadomo, Niemcy 
przerwały dostawę nasion dla Francji z 
chwila zajęcia okręgu Ruhry.

REPRESJE.
Berlin, 5 kwietnia. (PAT.) Z Dussel­

dorfu donoszą: Reńska fabryka wyrobów 
metalowych otrzymała od władz okupacyj­
nych polecenie dostarczenia w ciągu trzech 
dni 11 nowych lokomotyw, zbudowanych w 
tej fabryce. W  rajzie niedostarczenia tych 
lokomotyw w przepisanym terminie, fabry­
ka ma zapłacić karę w kwocie 1 miljona ma­
rek za każdy dzień zwłoki, a ponadto dy­
rektorowie fabryki, którzy zostali areszto­
wani, będą postawieni przed sąd wojenny.
ROBOTNICY BELGIJSCY W YJEŻDŻA­

J Ą  DO ZAGŁĘBIA.
Bruksela, 5 kwietnia. (PAT). — W dniu 

wczorajszym odjechało stąd 600 robotni­
ków do zagłębia Ruhry w celu objęcia pra­
cy w fabrykach niemieckich.

U t a m  m  t a ! ! .
Paryż, 5 kwietnia. (A. W.) Angielski 

minister spraw zagranicznych lord Curzon 
spędzi na kuracji w Tours czas dłuższy. 
Rząd francuski poczynił wszelkie przygoto­
wania, celem ułatwienia lordowi Curzonowi 
podróży. Lord Curzon nie będzie prowadził 
żadnych rozmów oficjalnych z przedstaw i­
cielami świata politycznego francuskiego, 
gdyż celem jego pobytu jest wyłącznie ku­
racja, w trakcie której wszakże będzie u- 
trzymywał ciągły nadzór nad Fereign Of­
fice.

fioonla (Piling.
Ryga, 5 kwietnia. (PAT.) Z Helsingfor-

su donoszą, że w Kremlu odbyło się konsy- 
ljum przy łożu chorego Lenina, do którego 
wezwano ostatnio sztokholmskiego profeso­
ra  Chenschta. Stan chorego zdaje się być 
beznadziejny. Lenin utracił zupełnie mowę 
i nie poznaje nikogo z obecnych. Z polecenia 
lekarzy i rządu, do chorego nikogo nie do­
puszczają.

IV/nmmi m  roziraw
Lwów, 5 kwietnia. (A. W.) W  związku 

z wybuchem powstania na Ukrainie w oko­
licach Żytomierza, które bolszewicy stłumi­
li i uwięzili 340 chłopów, odbył się kilka dni 
temu sąd wojenny w Żytomierzu. Wszyscy 
chłopi, w liczbie 340, skazani zostali na 
śmierć. W yrok wykonany został w  dwa dni 
później.

W yiw ry w  T ir fj l.
Wiedeń, 5 kwietnia. (A. W.) W edług 

wiadomości z Konstantynopola, wybory do 
nowego zgromadzenia narodowego zostały 
już rozpisane. Nowa izba składać się ma 
tylko z 220 posłów, podczas gdy w dotych­
czasowej izbie było 343 posłów. Z pośród 
ogólnej liczby posłów, na Konstantynopol 
przypadnie 24. Mustafa Kemal w przemó­
wieniu, wygłoszonem w parlamencie 1 kwie­
tnia, oświadczył, że postawi swą kandyda­
turę do nowego zgromadzenia i wyda pro­
klamację, uzasadniającą jego program.
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l i iiii!
— Albański kongres muzułmański w Tiranie 

Pthwalił zerwać z kalifatem w Konstantynopolu i 
.^Prowadzić autonomię religijną Albanji. Kongres

stanowil dalej znieść instytucję wielożeństwa 
°bowiązek kobiet do noszenia zasłon na twarzy.

— Jak donoszą z Wiadywostoku, ostatni krą-
japoński, na żądanie sowietów, opuścił 

r t władywostocki dn. 2 b. m.
•— Wypuszczony na wolność przez wtadzć an- 

^ 'skie przywódca niepodległościowców egipskich 
'^galul Pasza, udał się drogą morską do Tulonu.

— Jak donoszą z Cardiff, w kopalniach na 
**arzc Rhonddy zastrajkowało około 46 tys.

, rnikfw z powodu zatrudniania w kopalniach ro­
dników. nie należących do związków zawodo- 

VYch
Stan zdrowia kanclerza Cuno polepszył się 

tyle, ze kanclerz już opuścił łóżko.
. 7. Kairu donoszą o śmierci lorda Carnarvon,
J*®Hcgo cgiptologa, który dokonał ostatnio słyn- 

odkucia grobu Tuthenkamena.

■flwr i m  U l
w EbI i (St. Ml).

ę. Chicagoski „Robotnik Polski" podaje 
i ekawe szczegóły o działalności kierowni- 
jj? konsulatu polskiego v/ Buffalo, p. St. 
l&nduka.

jj. P. Manduk w ten sposób pojmuje ko- 
eczną na za j mowanem przez siebie sta­
wisku bezstronność, iż od samego po- 

/^ tku  urzędowania zbliżył się prowoka- 
,.’e iak zwanych kół wydziałowych, 

^VH „chjeny" polsko-amerykańskiej, usu- 
^^ląc się zupełnie wyraźnie od wszelkich 
Sfupowań lewicowych.

: „Robotnik polski" w ten sposób opisu-
Postępowanie p. Manduka:

„Z biegiem czasu stanowisko p. Manduka 
określało się coraz wyraźniej — na prawo. 
Pan Kierownik Konsulatu znalazł się w ca­
łym urzędowym splendorze na każdym wy­
działowym występie, a na uroczystościach i 
obchodach lewicowych świecił stałą nieobec­
nością. Doszło do tego, że publicznie uiścił 

. Podatek i zapisał się na członka miejscowego 
Komitetu Obywatelskiego, to znaczy Wy­
działu.

Stał się więc p. Manduk unikatem wśród 
Polskich konsulów w Ameryce, którzy bar­
dzo poprawnie, śladem dawnego konsula, a 
dzisiejszego senatora Nowickiego, starają się 
*dala trzymać od emigracyjnych stronnictw i 
°ba obozy traktować z równą życzliwością 
tub przynajmniej bezstronnością. Skutki tej 
Partyjnej poiityki p. Manduka musiały być fa­
talne. Katastrofa musiała prędzej, czy później 
nastąpić".

fr. W rezultacie, Ludowy Komitet Bez- 
j j ty m y  w Buffalo przesłał na ręce posła 
ja skiego w W aszyngtonie rezolucję, w 
J>rej przedstawiciele stronnictw lewico- 
5| /c« zarzucają p. Mandukowi karygodną 
ę°nn iczość, otaczanie się przeciwnikami 

‘skieg° rządu, nazywanie grup lewicy 
v *rcholskiemi organizacjami", a działal- 
},/ć ich „bandycką robotą" i t. d. Do tego 
(fos ącza .się P°ważnY zarzut paskudnej 

 ̂ Podarki składkowemi pieniędzmi, które 
b ^ Su âł przetrzym yw ał bezpetrzebnie, a 
i y ern‘ wbrew intencji ofiarodawców, odsy-  
hj rta ręce znienawidzonej Chjeny. Pod­
a n i  reprezentanci grup lewicowych w  
j^tfalo wzywają Poselstwo, aby wdrożyło 
gj|ueś kroki przeciw Konsulowi, do które- ; 
t![ robotnicza ludność w  Buffalo, nie ma za- 
^ tta , jako do zdecydowanego partyjnika. 
tyj Dalej podaje „Robotnik polski", iż Ie- 

bufialoska nie poprzestanie na tej re- 
k  'UcTi, lecz sprawę powyższą zamierza po- 

2yć w Sejmie.

Głosy Czytelników.
^hjena zakroczymska a oświata robotnicza.
l̂®raniem młodzieży, uczęszczającej na kursa 

dorosłych, zorganizowane przy szkole po- 
Vjęe^ nel w Zakroczymiu, odbyło się przedsta- 

Grano sztuczkę p. t. „Błażej opętany" i 
<5 °szono szereg monologów. Nauczycielka Wi­
ty '''na, z wielką energją i dużym nakładem pra- 
k ^ y g o to w a ła  uczniów, z których wielu przed 

t miesiącami nie znało jeszcze liter. Wysiłki 
^  >ów były rzeczywiście ogromne. Dochód z 
ki,j| awicnia przeznaczony był na szkołę i ko- 

’ ®Ie kasa dała deficyt, bo miejscowa elita, 
sjJ^żańska, która z taką czcią urządzała nie- 
Vj !*° nabożeństwa żałobne za zbrodniarza Nie- 
Vys. °it'skiego, nie uważała za stosowne poprzeć 
to 'Ików garnącej się do oświaty młodzieży, boć 

J ^ e c ie ż  młodzież robotnicza, młodzież niż-
rzędu, niegodna poparcia

•otów”
dyplomowanych

Mieszkaniec.

To w a r z y s z e  i t o w a r z y s z k i /
\  Pamiętajcie °  sierotach robotniczych 
^Schroniskach naszych w „Helenowie" » 
Ą Dchocie. Składajcie przy okazji dary w 
h ‘̂ inistracji „Robotnika" i w W ydziale 

!eki nad Dzieckiem Robotniczem (Wa-

Rozmaitości.
Ciekawe odkrycie archeologiczne.

We Francji dokonano ostatnio ciekowego ar­
cheologicznego odkrycia. Na dawnym cmentarzu 

SGaMo.romańslciim w okolicy Clermood-Ferrad odna­
leziono ciała ludrktc, po 18 wiekach spoczynku, do. 
skonale zakonserwowane w drewnianych trumnach.

Z trumien wydobyto nietknięte, mimo tylu wie­
ków, ubrania, obuwie, pudełka drewniane z owoca­
mi i innemi środkami żywności, a przedewszy stkiem 
świetnie zakonserwowane ciała. Zdumienie ogarnę­
ło uczonych, którzy mogli mieć wrażenie, że mają 
do czynienia z nieboszczykami, świeżo zmarłymi.

Zainteresowanie było nadzwyczajne. Przypusz­
czenia mnożyły się bez liku, gdyż nie zauważono 
żadnych znamion, aby zwłoki te były kiedyś balsa­
mowane. Dopiero po skrupulatnych badaniach 
stwierdzono w różnych miejscach grot emanację ga­
zu węglowego, której to eimanacji zawdzięczać na­
leży konserwację zwłok.

W ym arłe miasto.

Przed 27 laty miasteczko Bald Mountain w Sta. 
nacb Zjcdn., mając meoipróżnione jeszcze kopalnie, 
posiadało 15 tysięcy ludności. W dn. 16 marca zo­
stał pochowany estatni obywatel tego miasta (ongiś 
jego burmistrz), który w czasie swej choroby prze­
prowadził się do Denver, obawiając się, te  w Baild 
Mountain nie będzie nikogo, ktoby go mógł pocho­
wać. Ulice tego miasteczka są zupełnie opuszczone; 
domy, które jeszcze się nie porozwolały, pozabijano 
deskami.

Wynajdywanie mikrobów gruźlicy.
Dr. Wasserman (Niemiec), który odkrył sposób 

wynajdywania mikrobów syfilistycznych zapomo- 
cą analizy krwi, podał ostatnio do wiadomości, że 
odkrył także sposób wynajdywania mikrobów, po­
wodujących gruźlicę. Każdy człowiek od urodzenia 
posiada w organizmie 6wym mikroby gruźliczne, 
które w wielu wypadkach nie wpływają ujemnie 
na organizm dzięki oporowi silnego organizmu. 
Przy pomocy nowoodkrytego sposobu analizy 
krwi, będzie można stwierdzić napewno, czy dzieci 
posiadają w organizmie swym czynne, lub nieczyn­
ne mikroby gruźliczne.

Od KASZLU i przeziębienia
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d a w n ie j ^ a d l ló s k i  i K ra y u lo e k i
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Koło gazowników P. P. S. W piątek d. 6 b. m. 
o godz. 6 w lokalu dzielnicy Wcla-Czyste, Wolska 
Nr. Ą4, odbędzie się zebranie koła.

Kolejowa organizacja P. P. S. W piątek, dn. 
6 b. m. o godz. 6 w lokalu O. K. R., Al. Jerozolim­
skie 6, odbędzie się posiedzenie komitetu.

Ruch zawodowy
Do Zarządów Klasowych Związków Zawo­

dow ych w  W arszawie.
W arszawska Rada Związków Zawodo­

wych na posiedzeniu w dniu 2 marca r. b. 
uchwaliła zwołanie konferencji Związków  
zawodowych we wtorek, dn. 10 kwietnia 
1923 roku o godzinie 6 po poł. w lokalu Zw. 
Metalowców, przy ulicy Leszno Nr. 53.

Na porządku dziennym konferencji 
będjt następujące sprawy:

1) Sprawozdanie z działalności W. R. 
Z. Z. za 1922 r.

2) Sytuacja polityczna a zadania Zw.
zaw,

3) Zatwierdzenie preliminarza budże­
towego na 1923 r.

4) Wybory do Warszawskiej Rady 
Związków zawodowych: a) członków W. 
R. Z. Z., b) Komisji rewizyjnej,

5) Wnioski Związków i W , R. Z. Z,
Na konferencję Zarządy Związków

winni delegować swoich przedstawicieli z 
mandatami piśmiennemi w stosunku 1 dele­
gat na 50 członków. Oddziały Związków 
zawodowych, należących do Komisji Cen­
tralnej, które nie nadesłały żadnych spra­
wozdań ze swojej działalności będą mogły 
brać udział w Konferencji tylko po nade­
słaniu sprawozdań i zaświadczenia Komisji 
Centralnej o ilości w  Oddziale Związku 
członków.

Przewodniczący Rady Neubauer. 
Sekretarz Rady Z. Gardecki.

II Zjazd Związku Pracowników Miejskich w
Polsce odbędzie się w dniach 6, 7 i 8 b. m. w lo­
kalu Związku (Warecka 7). Wszystkie Oddziały 
Związku winny przysłać na 100 członków jednego 
delegata. Niezorganizowani pracownicy lub Związ­
ki, nienależące do Centrali, proszeni są o przysła­
nie delegatów z głosem doradczym.

Związek budowlany zwołuje na d, 8 b. m. ze­
branie członków w lokalu przy ul. Leszno Nr. 53
0 godz. 10 rano.

Zjazd farmaceutów. Zjazd delegatów związków
zawodowych pracowników farmaceutycznych ca­
łej Rzeczypospolitej odbędzie się w dniach 7, 8
1 9 b. m. we Lwowie.

Ruch robotniczy
Z życia partji

Dnia 8 kwietnia 1923 r, o godz. 11-ej 
rano w  sali kino Coloseum, Nowy Świat 
19, zostanie wygłoszony zbiorowy odczyt 
z cyklu

H istorja ruchu robotniczego w  Polsce.

W YKRADZENIE JÓZEFA  
PIŁSUDSKIEGO

żandarmom carskim i ucieczka z Peters­
burga.

1) Słowo wstępne wygłosi poseł Nor­
bert Barlicki.

2) Przemówienia uczestników akcji: 
Mec. Dem idecki-Dentidowicz Konstan-

ty>
Prof. Dr M azurkiewicz W ładysław , 
Poseł Fraussowa Z o f j a ,
Senator Prauss Ksawery.  ^

Bilety nabywać można: 
w Księgarni Robotniczej, W spólna 17, w 
Sckretarjacie O. K. R., A l. Jerozolimskie 6, 
w Gospodzie Robotniczej, Bagatela 12a.

Organizacja P. P. S. pracowników W ydz, 
Spisu Ludności G. U. S. W  niedzielę, d. 8-go 
kw ietnia, o godz. 2 po poł. w lokalu OKR. 
(Al. Jerozolim skie 6) odbędzie się zebranie o- 
gólne członków i sym patyków  z referatem  
posła tow. Pragiera: „Położenie pracowników 
państwowych". Po referacie nastąpi: 1) U sta­
lenie list kandydatów  do S. U. P. i „Samopo­
mocy", 2) Sprawozdanie, 3) Wybór egzekuty­
wy.

Koło drukarzy P. P. S. W piątek, dn. 6 b. m.
o godz. 7 i pół w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Śródmiejska. W piątek, dn. 6 b. m.
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się posiedzenie nowowybranego komite­
tu .dzielnicy Śródmiejskiej.

Dzielnica Powązkowska. W piątek, d. 6 b. m.
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, 
'odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. W piątek, d. 6 b. m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Grochowska. W piątek, d. 6 b. m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy. Kobielska 16. odbę­
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Pierwsze Walne zebranie delegatów Warszaw­
skiego Spółdzielczego Stowarzyszenia Spożywców 
odbędzie się w d. 8 b. m. o godz. 10 rano w lokalu 
Związku Pracowników Handlowych (Sienna 16).

Życie gospodarcze.
Kredyty budowlane. Z przyznanego na ak ­

cję budow laną funduszu 20 miljardów mk. k re ­
dyty udzielane są w b. Kongresówce osobom 
prywatnym  i spółdzielniom za pośrednictw em  
Panku Budowlanego, gminom zaś za pośred­
nictwem  Banku Komunalnego; w M ałopołsce 
za. pośrednictw em  Zakładu K redytow ego 
miast małopolskich i w W ielkopolsce przez 
Bank Komunalny Kas Oszczędności. Poszcze­
gólne banki otrzym ały już zaliczki w poczet 
20-miljardowego kredytu, stanowiącego za­
czątek  akcji rządowej w  dziedzinie szerszego 
kredytow ania ruchu budowlanego,

Ceua emisyjna bonów złotych. Ministcr-
jum Skarbu podaje do wiadomości: R ozporzą­
dzeniem m inistra Skarbu z dnia 1 kw ietnia 
1923 r. została ustanow iona cena emisyjna 
6 proc. złotych bonów skarbow ych serii I A 
na mkp. 7.500 za 1 złoty.

Pretensje do niemieckich tow. ubezpie­
czeń. W obec podniesienia przez Rząd polski 
pretensji do Rządu niemieckiego z ty tu łu  u- 
mów, zaw artych przez obyw ateli polskich na 
terytorjum  Rzeczypospolitej z pryw atnem i nie- 
mieckiemi zakładam i ubezpieczeń, Państw ow y 
U rząd Kontroli Ubezpieczeń wzywa osoby 
zainteresow ane (roszczące pretensje do nie­
mieckich zakładów  ubezpieczeń), aby najpóź­
niej w  ciągu dni 14 zgłosiły na piśmie do Pań­
stwowego Urzędu Kontroli Ubezpieczeń (W ar­
szawa, Nowy Świat 69) następujące dane, do­
tyczące umów ubezpieczenia, zaw artych z 
niemieckiemi zakładam i ubezpieczeń w okre­
sie przed dniem 25 sierpnia 1919 r.

Przy ubezpieczeniach rzeczowych winny 
zgłaszać swe pretensje tylko te  osoby, dla 
których term in trw ania ubezpieczenia jeszcze 
nie minął, lub zaszła szkoda w terminie obję- ■ 
tym  umową ubezpieczenia i nie została dotąd 
w yrównana przez zakłady ubezpieczeń.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stan. Zjcdn. 42.550 — 42,300.
Franki belgijskie 2355.
Marki niemieckie 2.
Londyn 200.000 — 196.000
Holandia 16.800 — 16.600.
Paryż 2830 — 2795.
Praga 1272 i pół.
Sztokholm 11.160.
Szwajcarja 7950 — 78Ś8.
Wiedeń 62 — 61%.
Włochy 2.185 — 1.150.

VI FOLSKA PAŃSTWOWA LOTERJA KL, 
Klasa piąta. — Dziewiętnasty dzień ciągnienia.

Główniejsze wygrane.
580.000 mk. nr. 37923.
400.690 mk. nr. 55754.
288.090 mk. nr. 10078.
100.000 mk. n-ry: 27833 69950 73108.
50.000 mk. n-ry: 14116, 19830 43264.
40.000 mk. n-ry: 60874 75406.
30.000 mk. n-ry: 10677, 24108 38403 43815 57254
25.000 mk. n-ry: 35369 41902.
20.000 mk. n-ry: 3023 44414 54266 59478 64998.

S e n s a c y j n a  p r s m je r a .  Dziś w piątek
wyświetlony będzie w Colosseum ul. Nowy Świat 
19. głośny film polski „Katczm* na rozdrożu" 
według scenarjusza Tadeusza Konczyńsklego. W 
głównych rolach czarująca heroina Helena Za­
horska, znakomity amant Jerzy Leszczyński I 
świetni arty'ści z Br. Oranowsklm, Janem Szy­
mańskim, Antonim Siemaszką I Małkowskim na 
czele Współudział Parnella i Powliszczewej. Re- 
żyserja p. Z. Wesołowskiego. Zdjęcia St. Sebla. 
Początek o godz. 6 —7 m. 40 i 9 m. 40 wlecz.

Is ra!j i ta
P A L T A  S P O D N I E  S B f *

g o t o w e  i n a  z a m d w i a n i a

A n ton i B a l is z e w s k i
Piękna 29

R o b cta  se lrd n a . N ajnow sza fa so n y .

H E R B A T A
W Y D Z IA Ł U  Z A O P A T R Y W A N IA

CEJLGlfeSKA * CHIŃSKA
w 3-ch gatunkach, 

sprzedawana jest w 86-ciu sklepach miejskich. 
Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

Do sprzedaży herbaty Wydziału Zaopatrywa­
nia w hurcie poszukiwani są ruchliwi i ustosun­
kowani ajenci z pierwszeństwem dla zdemoblll*. 
zowanych oficerów i żołnierzy, inwalidów, emery­
tów oraz osób szukających dodatkowych zajęć. 
Oferty z odpowiednlemi rekomendacjami I gwa­
rancjami składać należy: ul. Kredytowa 2, pokóf 
Nr. 5, od godz 6 — 7 wiecz.
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i
Gwiazdy Świata  
Artystycznego:

4 Eftner, Akademik Morues, Kapitan Słe- 
ma, Miss Alice, Głaldini, 6 Junetros, 8  

Kaufman, 4 Andys, Hera a penadte:

Lwy i  Tygrysy.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według dauych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 3.0, najniższa —3,0,
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Zachmurzenie zmienne, chłodno, wiatry 
wschodnie.

W poniedziałek święto. Ponieważ święto Zwia­
stowania Matki Boskiej (dn. 25 marca) przypadło 
w roku bieżącym w niedzielę, zostało ono — zgo­
dnie z tradycją — przesunięte i na pierwszy ponie­
działek po niedzieli przewodniej, to jest na dzień 
9 b, n . W dniu tym zatem będzie święto.

Sprzedaż , chleba. Wydział Zaopatrywania
wznowił wypiek białego chleba pytlowego z mąki 
50 proc. Chleb ten sprzedawany jest w sklepach 
miejskich po 2500 mk. za 1 kg. pełnej wagi. O-, 
prócz chleba białego sprzedawany jest nadal chleb 
z mąki żytniej 70 proc. w cenie po mk. 2000 za kg.

Restauracje a drożyzna. Na zasadzie porozu­
mienia Oddziału walki z lichwą Komisarjatu Rzą­
du ze Związkiem Właścicieli Zakładów Rcstaura-' 
cyjnych m. Warszawy, ustalono, iż poczynając od 
dnia 5 b. m. oprócz t. zw. „obiadów urzędowych", 
kosztujących 3000 mk., wszystkie restauracje war­
szawskie wydawać będą w ciągu całego dnia t. zw. 
dyżurne porcje mięsne w cenie 3.500 mk. za por­
cję. Ustalono również, iż konsumenci mają prawo 
żądać oprócz „obiadów urzędowych", jeszcze je­
dną porcję z obiadu powyższego za dopłatą w 
wysokości 2000 mk. W ten sposób „obiad urzędo­
wy", złożony z trzech dań, kosztować będzie 5000 
marek.

Olbrzymi spadek. Jeden z adwokatów war­
szawskich zajął się rewindykowaniem dla rodziny 
Horowiczów w Polsce olbrzymiego spadku, pozo­
stałego po ich krewnym w Ameryce, który pocho­
dził z Janowa. Majątek pozostały po nim wynosi 
180 miljonów dolarów, co się równa w markach 
polskich sumie 7 tryljonów i 200 miljardów. Je ­
dnym z głównych spadkobierców jest rabin z 
Czortkowa oraz czeladnik piekarski z Częstocho­
wy, Szlama Horowicz. Pozostała rodzina mieszka 
w Zagłębiu. Piotrkowie i Łodzi. Ma się odbyć na­
rada wszystkich zainteresowanych, którzy zwrócą 
się o pomoc do Rządu Polskiego ze względu aa 
wzbogacenie kraju sumą przerastającą wszystkie 
długi państwowe Rzeczpospolitej Polskiej.
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Ciągnienie loterji. G eneralna D yrekcja Loterji 
Państw ow ej zaw iadam ia, że w skutek przesunięcia 
św ięta  Zw iatsow ania Najśw. M. P. na dzień 9 b. m, 
ustanow ione na ten dzień ostatnie ciągnienie 5-ej 
klasy  6-tej L oterji Państw ow ej, zostaje przełożone 
Ba dzień następny.

t
O rganizacja karaim ów . M ieszkający w Polsce 

karaim i czynią s taran ia  o u tw orzenie sam odzielnej 
gminy w yznaniowej, niezależnej od w pływ ów  ro ­
syjskich, poniew aż do tej pory  w yznawcy ci pod 
względem hierarchicznym  zależą od zwierzchnego 
duchow nego, rezydującego w Krymie. Największa 
liczba karaim ów  w Polsce przypada na W ileń- 
•zczyznę.

ZEBRANIA i  o d c z y t y .

W  Polakiem T -w ie Geograficznem odbędzie 
•tę zebranie naukow e w d. 6 b. m. Na porządku 
dziennym  odczyt p. J . K lejnot-Turskiego: „Polskie 
słow nictw o m orskie".

Zjazd. W d. 10 b. m, o g. 11.45 odbędzie się
w lokalu U rzędników  Państw ow ych Zjazd Delega­
tów  Komisji O ddziałow ych Kół M łodzieży Polsk. 
Czerw onego Krzyża.

ZABAWY.
O dw ołanie zabaw y. Taneczny w ieczór, który  

m iał się odbyć dziś na cele K om itetu O pieki nad 
Oświatą w szpitalach wojskowych w H otelu Eu­
ropejskim , z pow odu rozstrzelan ia  w M oskwie 
prał. Budkiew icza został odwołany.

WYPADKI .
D efraudacja 1 fałszerstw o. W ileńska dyrekcja 

pocztow o-tclegraficzna zaw iadom iła organa policji 
w  W arszaw ie, że w urzędzie pocztow ym  w L acho­
w iczach zdefraudow ano przeszło 2 miljony mk. 
Podejrzany o nadużycie jest funkcjonarjusz u rzę ­
du, k tó ry  zbiegł w k ierunku W arszaw y. W  tymże 
urzędzie stw ierdzono nadane fałszyw e przekazy 
pocztow e, pieniężne, datow ane w czasie pomiędzy 
dn. 31 m arca i 3 kw ietn ia  r. b.

Krwawy zatarg. W  domu Nr. 83 przy ul. Lesz­
no zamieszkiwali wspólnie od pięciu lat, akuszer­
ka 23-letnia G enowefa Jacen tow ska i 35-letni J ó ­
zef Paluchow ski, sierżant wojskow ego w ięzienia 
przy ul. Dzikiej. Przed k ilku  tygodniami, gdy Ja -  
ceutow ska i Pahtchow eki pokłócili rię, przyczem  
ostatn i pobił J. tak  dotkliw ie, że m usiała udać się 
o pomoc do Pogotow ia, w tedy niezgodna p ara  ro ­
zeszła się.

Onegdaj w ieczorem  Paluchow ski dobrze pod­
chm ielony usiłow ał pow rócić do m ieszkania Ja -  
centow skiej, gdy ta  jednak kategorycznie odmówi­
ła, dał pięć strzałów  z rew olw eru  i jedną z kuł 
zranił się w głowę. Ranionego policjanci odpro­
w adzili do am bulatorium  Pogotow ia, skąd despe­
ra ta  zabrali żandarm i z 1 plutonu.

Koń w yratow any przez straż  ogniow ą. W  do­
mu Nr. 42a przy  ul, Żelaznej, na tery torjum  sk ła­
dów firmy „Technolej" do dołu głębokości pół 
p iętra , służącego na pom ieszczenie zbiornika do 
benzyny, w padł koń, należący do K arola M atu­
szewskiego. Poniew aż w szelkie środki, zastosow a­
ne przez miejscowych pracow ników , okazały  się 
bezskuteczne, p rze to  zażądano pom ocy z m irow - 
skiego oddziału straży. S trażacy, pod kierunkiem  
sierżan ta  Jęd raszk iew icza, weszli po drabinie do 
dołu, tam  przew iązali kon ia  sznuram i i po kilku 
m inutach w ydobyli go.

Śmierć przy pracy. M ieszkaniec w si Zakoście- 
nie, gm. U rzędów , pow. lubelskiego, gospodarz A n­
ton i K arczew ski, znosząc snopki z góry, spadł na 
ziemię. U padek by ł tak  nieszczęśliw y, że spow o­
dow ał natychm iastow ą śm ierć.

Śm iertelne zaczadzenie. Zam ieszkały od oneg­
daj w domu Nr. 19 przy ul. N owolipki 34-letni 
Hersz C ajtlak. e lek trom onter, w sku tek  zbyt w cze­
snego zam knięcia pieca, za tru ł się śm iertelnie 
w ydzielającym  się czadem .

Zamachy sam obójcze. Zam ieszkała z mężem w 
domu Nr. 1 p rzy  ul. Św. B arbary  21-letnia Halina 
C zarnecka nap iła  się esencji octow ej. Pogotow ie 
przew iozło desp e ra tk ę  do szpitala D zieciątka J e ­
zus.

— W  domu Nr. 15 przy  ul. O rdynackiej w c e ­
lu sam obójczym napiła  się kw asu solnego służąca, 
18-letnia B ronisław a B erto li {Lipowa Nr. 5). Pogo­
tow ie odw iozło despera tkę  do szpitala św. Ducha.

zawiadamia, źe wyłącznie następu jące  firmy mają prawo, udzielone przez 

Magistrat m. st. Warszawy, wykonywania instalacji elektrycznych przyłą­

czanych do sieci ulicznej przew odów  elektrycznych.

1) Ambroziewicz Jan  — Senatorska 21. 2) „A urora" — p i. W arecki 2. 8) Badow er Leonard Żóra. 
wia 15- 4) E. Błędowski i S. Białowiejski i S -ka — Żórawia 27, 5) Z. Bogucki i S -ka Ogrodowa 34. 
6) L. Bollman — B racka 20- 7) Borsukiewicz W acław  — K rucza 2. 8) Boye Józef — Chłodna 19. 9). 
Braw n .  Boveri — B ielańska 6. 10) W. Brygiswicz, M. Zucker i S -ka — M arszałkow ska 119. 11) Ce­
liński J . — M arszałkow ska 48. 12) Chmielewski St, — M arszałkow ska 89. 13) B-cta Dąbrowscy—Sien. 
kiewicza 3. 14) Dworakowscy K, i W. — Emiilji P la te r  35. 15) Dziedzic Amdrzeij — Koszykowa 30. 16) 
Eidel'bauiin Je rz y  — M arszałkow ska 62. 17) Eddlman Henryk. Z. Otffinowski — Jerozolim skie 43. 18)
„E lek tropraca" — K opernika 5. 19) Feiichenfeld A dam  — Zielna 11. 20) W. Feldstein — Leszno 71. 
21) Felix B ronisław  — Nowy Siwiat 42. 22) Fiidelseid M ieczysław — D ługa 23. 23) Flem enbaum S ta ­
nisław  — Śliska 39. 24) G ałecki Ludwik — Szpita lna 10. 25) G likson Zygmunt — E lektoralna 18- 26) 
G oldfarb E. i M. — Koszykowa 39. 27) Goldtwasser Jakób  — Leszno 56. 28) Harasimowicz Kazimierz 
—AL Jerozolim skie 28. 29) Hochberg Ju d a  — F ranciszkańska 4. 30) H oser Je rzy  — Czysta 4. 34) J a ­
błoński Jak ó b  — Leszno 12. 32) K aftal Leopold — Leszno 47, 33) Kazi—tocki W, — Szkolna 5. 34) 
Kazim ierski K. — T w arda 23. 35) K ędzierski K arol — K opernika 42. 36) Koen E ljasz—Ogrodowa 26a. 
87) Koronowski S tanisław  — K opernika 35. 38) K rajew ski W ładysław  — Polna 52. 39) K raushar J u .  
łjan  — W idok 3. 40) K siężak Ju lja n  — Złota 54. 41) Kubiak S tanisław  — Elektoralna 30. 42) E. 
Kiihn i S-ka — M arszałkow ska 71. 43) Langowski Bronisław  — Szopena 10. 44) Lewinson B. — Sien­
na  32. 45) S. M ajzner — Ogrodowa 26. 46) M akowski Stefan — W spólna 15. 47) Makowski W łady­
sław  — Al. Jerozolim skie 13. 48) Milewski Je rzy — Królew ska 29. 49) Nimsteiin Sew eryn—Nowy Świat 
61. 50) K. Olszewski i S. Zieliński — Hoża 21. 51) P atzer Kazim ierz — Jerozolim ska 9. 52) Paw łow ­
ski Jan  — W olska 66. 53) Piotrow ski M ar i an — Chmielna 2. 54) Policzkoiwscy K arol i S tanisław  — 
M okotowska 49. 55) Polskie Tow. E lektryczne Spółka Akc. — Jerozolim skie 71. 56) Powszechno Tow. 
E lektryczne — K rak. Przed/m. 16/18. 57) P rądnica — Żelazna 95a. 58) Pstrągow ski B ronisław  — M ar- 
łzalkoiwska 7?. 59) Romankiewicz Stanisław  — Oboźoa 9. 60) Rosengarten N. —  Żabia 1. 61) Rozen- 
m an Ignacy — Śliska 10 m. 8. 62) Ruteniberg A  — K arm elicka 5. 63) K. Sawicki i  J .  Gosiewski —
Zgoda 1. 64) „Siemens" — Foksal 18. 65) Silbernogcn Simon — Żelazna 42. 66) Skudro A ntoni—Mio­
dowa 23. 67) Spółka Elektrotechników  — Foksal 16. 68) ..S tal"—P rzejazd  1. 69) S traus Stanisław — 
Jerozolim ska 22. 70) Szczygliński Wacłaiw — M oniuszki 3. 71) Śliwiński J a n  — Dunaj Szeroki 3. 72) 
S. Tenneberg — W ilcza 23. 73) W ilczewski A lfred — Skierniew icka 33. 74) W acowski Zdzisław  —  J e . 
rozolim ska 30. 75) W oźniakowski Stanisław — Krak. Przedm. 107. 76) W róblewski i B inzer — Nowy 
Sw ilt 57. 77) Zaborowski Ja n  i S-ka — T rębacka 10. 78) Zeitman BI — Królewska 49. 79) „Zek" O. 
Miniewski i S-ka — Chmielna 15. 80) Zygadło, Legotke. Kurcewski — M arszałkow ska 72. 81) Żele­
chowski P. — Chmielna U . 82) J . S alber^ ||— Żelazna 76.

Teatr i muzyka.
T ea tr W ielki daje dziś operę „Dem on", z go­

ścinnym  w ystępem  T. O rdy, ju tro  zaś „Żydówkę".
T ea tr  Rozm aitości gra w dalszym ciągu dow ­

cipną  kom edję W inaw era „R. H. inżynier".
T ea tr R eduta w ystępuje z ak tualną  historią 

o męce najśw iętszej i chw alebnem  zmartwych^ 
w staniu p. t. „W ielkanoc".

T ea tr Polski utrzym uje na afiszu „Samum" do 
soboty w łącznie.

T ea tr  im. B ogusław skiego daje ostatn i raz w 
tym tygodniu „K opciuszka", na sobotę zaś zapo­
w iada w znowienie kom edji N ikorow icza „W  go­
łębniku".

T e a tr  M ały rów nież do soboty  gra „Szkołę 
kokot".

T ea tr  Komedja chw ilow o nieczynny.
T ea tr N owości gra dziś i ju tro  „Bal w operze".
T ea tr wy pow tarza „K rólow ę fal".
T ea tr i-iuski zapow iada na dziś i jutro „W al­

kę o córkę".

W  Filharm onji. Dziś w ielki k oncert sym foni­
czny z udziałem  św ietnego pianisty M ikołaja O r­
łow a. W  niedzielę poranek  złożony z utw orów  
K arłow icza, po południu zaś na koncercie  symfo­
nicznym, rozpoczęty  będzie cykl symfonji Czaj­
kowskiego.

A udycja asuzyczaa. W  poniedziałek  odbędzie 
się w Polskim  K lubie A rtystycznym  druga i o s ta t­
nia w  tym sezonie audycja muzyki współczesnej 
Zbigniewa Drzewieckiego, k tó ry  w ystąpi z no ­
wym program em  utw orów  D ebussy'ego, Szym a­
now skiego, M ilhatid’a, Tansm ana i Prokofjew a.

Benefis dyr. A. Sielskiego. N ajbliższy poranek  
muzyczny ork iestry  reprezentacyjnej garnizonu 
w arszaw skiego w przyszłą niedzielę jest zarazem 
benefisem  jej kapelm istrza. O bok arcydzieł o rk ie­
strow ych program  uśw ietnią soliści operow i M.

K aftalów na i S. Bogucki. P oranek  odbędzie się 
tea trze  Nowości.

Sport.
Zjazd Olimpijski.

Doroczny Zjazd M iędzynarodow ego K onute*tl 
Olim pijskiego odbędzie się d. 9 b. m. w Rzy®16, 
Zjazd będzie trw ać 4 dni. Polskę reprezen tu je  *** 
tym zjeździe w iceprezes Polskiego Kom itetu 
grzvsk Olimpijskich, p. Tadeusz G arczyński.

„Legja" — B. B. S. V. 5 i 1 (4 i 0) i 2 i 2 (0 s &
O bserw ując początek  gry tych drużyn, ani ** 

chw ilę nie można było przypuszczać, aby gośde 
z B ielska C ieszyńskiego ponieśli tak  w ysoką CV' 
frow o porażkę. O panow ali bowiem całkow icie bo1'  
sko, w ykazując bardzo w ysoką technikę i duż® 
zmysłu orientacyjnego, B. B. S. V. to  rutynowa®*1 
starzy  gracze, starzy  pod w zględem w ieku i cża' 
su gry w  piłkę. Po k ilkunastu  m inutach oblega®*3 
bram ki „Legji", następuje k ilka ataków  gospoda' 
rzy i w krótk im  czasie „Legja" zdobyw a 4 bramką 
Po pauzie gra w yrów nyw a się. jednak B. B. S. 
zmienić rezu lta tu  już nie może, zyskując ty lko  b°' 
norow ą dla siebie bram kę. U „Legji" obrona ba*' 
dzo dobra, a  a tak  dużo zyskał przez wstawień'** 
do jego środka kpt. M ielecha, znanego piłkar2* 
krakow skiego, służbowo przeniesionego do Vv'af' 
szawy. N ajsłabiej w „Legji" reprezen tow ała  *If 
pomoc. D rużyna w arszaw ska grała z ogrom ną o ***' 
bicją, z w olą zw ycięstw a i to  głównie zdecydoW* 
lo, że bielszczanie pierw szego dnia ulegli. Sęd*1* 
p. Ersman.

*
* *

W  drugim dniu goście grali z w iększą ambe 
cją, mniej lekcew ażąc przeciw nika, to  też  zdoła*1 
zakończyć zawody rem isow o. Naogół „Legja" *** 
tych m eczach zaprezentow ała się, jako bardzo P°' 
ważny przeciw nik w przyszłych rozgryw kach 0 
m istrzostw o stolicy. Sędzia p. W ąsowicz.

'WŁADYSŁAW GVMPLOWIC2
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3(HituszM mm
ślubne  złote, ko*' 
czyki, zegary d a r  

na r a t y  Z egarm istrz Gutm®' 
cher. Sm ocza 21. .

fi) esranfei

Cfflolmws m echanizm y i 
części do  nich 

sp rzedam  okazyjnie. Leszno 4
m. 14.

i fo rarJna obstaiunki
X M f f l  po trzebni. Po lna 52.
Mieszalskl.

... JOHt i
Wielki wybór. Najtaniej. H ożaf; j

OBłĄKANI
KRÓLÓW

Kilfipii SaMaitzsj, M mi  R p fta  17. 
N A  R A T Y

można się ub ie rać  e legancko  w pierw szorzędnej pracowni ubiorów 
m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M. C W E J K O  *" »£'.,2’

najtan ie j, ceny fabry®2' 
ne. C hm ielna 49 — *  

11 p ię tro  front._________________ „

finnuflfl jedyne źródło d o b r e j ’ 
UuUnlH tan iego  kupna Jeroz**' 
iim ska 19. wprost bram y. -

IJUIIIIIEI X b
.an tow ane . Foksal 18, skład skó^j

Ns?q srJS7»wsff'
i ty, spodn ie , saki, jesionki. 
j terjały  na ubran ia , wełny, kard' 
i gary krajowe, zag ran iczne. Sz/' 
i jem y z w łasnych i powierzony**” 

m ateriałów  solidn ie , szybko, 
nio. Sipow ski i Maiewskl, Chml®" 
na  49 m. 5, tek 242-93.________

ki w najlepszy®11 
gatunkach , kolorach, reform /' 
wszelkie trykotaże. Ceny fabry®£ 
ne. G óralski i S-ka, C hm ielna 
— 10, d ruga bram a, parter, w pro5 
Dworca G łównego. ^

P o n i  b rab iarek), trase r 1 
m odelarze , w arunki dogodne dl* 
sił p ierw szorzędnych, posiadaj®, 
cych św iadectw a Oferty skład*_ 
pod „Budowa m aszyn” do 
kiamy Polskiej", J a s n a  10.

P iit if  W iadom ość: L eszcz/1'  
ska  5 m. 10.  ^

. ' "  ^
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Marszałkowska 127.
FILJI NIE POSIADAMY.

Sr. F.
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O k r y c ia  i i£««4jKwsy s la n tsM a . 
U b i a r ;  m ę s l t i e  i  d s l a i c H o e .

O b u w i e .
P A  1 C  7  . ufs* Nheal? Mr. Z 

U  L O  Ł  ( teł. MS os.

Kasa Chorych m. Warszawy
z m ocy art. 53 ustawy z dn ia  19 m aja 1920 r. o  przym usow em  
ubezp ieczen iu  na w ypadek choroby podaje  do w iadom ości, że dn. 
10 kw ietnia 1923 r. o  godz. 10 ran o  w lokalu firmy „ J e s k e  K a ­
rał*1 przy ui. G rochow skiej N° 22, odbędzie  się  licytacja rucho­
m ości, należących  do te jże, oszacow anych na Mk. 2942811, sk łada­
jących się  z wyrób, trykot, na pokrycie należnych Kasie sk ładek 
członkow skich.

R uchom ości obejrzeć  m ożna w dn iu  licytacji od godz. 9 r a ­
no, sp is zaś takow ych codzienn ie  od 9 do 12 w Wydziale E gzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nś 93).
W arszawa, dn. 3.V1 1923 r. KOMiSRRZ

KASY CHORYCH rn. WARSZAWY 
( - )  S o i l .

lek. asvst. I
ffliiU szplt. św. 

Ł azarza Chor. skór., woner., anali­
zy krwi na syfilis C hłodna 26, te l. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Dr. £offa  K ostko w ska
chor. w ener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Ms 2 8 ,  te ­

lefon 99-29, od 3—5.

do  dżerńP
rów I pof i 'SIT8CISY JEDWAB ,

czoch, w ełna, włóczka, przęd* 
v; różnych gatunkach  i ko lorac^’ 
I. W ładysław, Nalewki 11 w po® 
wórzu.  „
Jjirn ii w szelkie profile natyc*| 
ULJlljf m iast kupie HerszkowKł' 
Al. J e ro z olim skie 23, tel. 410^/

zw ierząt. E lektoral1̂  
18 (druga bram a). 2Vs 

Telefon 187-36.
htzeaie
4-ta

>,c
u

Firm a C hrześcijańska.

N A  R A T Y
N a R a ty  N a R a ty

I ZA GOTÓWKĘ 
m aterjały  ubran iow e I kostjum ow e dam skie, m ęskie  

oraz gotow e ubiory m ęskie  i na zam ów ienie.
Palta m ęskie  i dam skie.
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Ubiory męskie, damskie I dziecinne oraz ©buwie I rbM* 
trykotaże. P r a g a ,  B r a k o w a  3 5 , sklep fronto^'
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